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Dnie 28- lutego i ]. marca, które miafy słać się 
dniami tryumfu polskiej partji socjalistyczne;, które 
m iały przynieść dowody bezwzględnego jej panowa­
nia nad masami robofniczemi i w ykazać, że  masy te 
są bezwolną pitką w  ręku przywódców  socjalisty­
cznych, którą ci ludzie bez miary ambitni i bez miary 
żądni władzy, mogą operować, jak sic im tylko podo­
ba, bez względu na rozsądek i logikę, bez względu na 
interes Państwa i samych robotników —  dnie te stały 
się dniami ich druzgocącej klęski i bezprzykładnej 
wprost kompromitacji, najdotkliwszej chyba, jaka ich 
od początku istnienia socjalizmu w Polsce spotkała.

Wiadomość o militaryzacji kolei oburzyła w  Sej­
mie do żyw ego  pp. /'uławskiego i Moraczewskiego. 
Obaj stwierdzili ..straszliwy błąd1* Rządu, który „stry 
czek i kulę“  ofiaruje robotnikom, wołającym  o ćhleb- 

, Wszystko, co p. W iios mówił o  objawach wyraźnie 
anarchicznych, o demolowaniu obiektów kolejowych, 
o puszczaniu dzikich maszyn, mzeniontowywaniu zw ro  
tnie, uznalj ci dwaj trybunowie ludu za opowiadanie 
z tysiąca i jednej nocy. a p. Moraczewski. który z c/a 
sów  swej prezydentury przywykł widocznie jdentyfi 
kować siebie -i swą partię z Państwem, oznajmił uro­
czyście. żc ktp daje mrobatę takim zarządzeniom, jak 
dekret Naczelnika Państwa o poddaniu kolej mocy 
ustaw wojskowych, ten wyrządza Państwu dotkliwą 
szkodę-

Gdyby leaderzy polskiego socjalizmu byli poprze­
stali na tych podestach w  Izbie sejmowej, pozostawili­
by  wprawdzie wrażenie, że ńń nie diodzi na serjo o 
energiczne zwalczanie agitacji bolszewickiej, ale by­
liby przynajmniej uniknęli blamaiu. 'Lecz oto zachciało 
się im pokazać swą silę „postawić na swojem“ za 
wszelką cenę. W ięc Komitet wykonawrzy P PS . po­
parł odezwę Komitetu centralnego Zw iązków  zawodo­
wych, wzywającego do generalnego strajku w  ponie­
działek i wtorek. Według zamiaru pseudodyktałorów 
socjalistycznych sTajk miał objąć wszystkie zawody, 
z wyjątkiem robotników rolnych, którym nie chcgaao 
psuć ich programu urządzenia strajku, począwszy od
14. marćti. W ici rozesłane z W arszawy pochwyciły 
w lot okręgowe organizacje socjahstyczne. „Pząd skłe 
rował swój cios przeciw  klasie pracującej, w  tym w y  
padku przeciw kolejarzom. Naturalnie, że  kolejarze tak 
wyzwani, odpowiedzieli strajkiem, a ponieważ tego 
rodzaju metody rządu poruszyły csJą klasę robotniczą, 
nic dziwnego, że w  poniedziałek i wtorek stanie praca 
na całym obszarze ziem polskich*1, la k  z emfazą i pe­
wnością zwycięstwa pisał w  sobotę miejscowy organ 
socjalistyczny.

Tymczasem przeszedł poniedziałek, przeszedł wto 
rek.„ i stał się cud. W brew  rozkazowi władców socja 
listycznych. którym zdawało się, że są wszechwładny­
mi mocarzami, praca nie tylko o *  stanęła na całym 
obszarze Polski, ale przeciwnie spokojnie i wesoło szła 
sobie normalnym torem. Generalny strajk zeobił ge­
neralną klapę. Nie był generalny ni ani w  Warszawie, 
ani w  Krakowie ani w  Lublinie, przeciwnie praca w 
tych miastach doznała minimalnych i chwilowych je­
dynie zamąceń, strajk ltje powiódł się ani w Lodzi ’ąhi 
w Zagłębiu Dąbrowskim , kompletnego zaś fiaska do­
czekał ;ię w e Lwow ie. Na chwalę naszego grodn } na 
chwałę jego patriotycznych robutmków stwierdzić i 
podmieść należy, że poż£ nic nic znaczącem i bardzo 
krótkiem zresztą wstrzymaniem pracy w dwru prywa­
tnych młynach, wszyscy bez wyjątku robotnicy lw ów  
scy. wobec hasła straceń rachowali się o w n ie .  Nie 
stanęła ani na chwdę praca w zakładach użyteczności 
publicznej, rfje zasirajkowali affi tramwajarze, ani ;/-e- 
cerzy. Sam „Dziennik Ludowy*1 w yszed ł sobiPe, jak 
zwykle, w e wtorek rar.o bez żadnej przeszkody, czer­
wony, jak zawsze, ale tym razem ze wstydu. Miarę 
klęski socjalistów lwowskich podnosi fakt, że ich wła­
dze naczelne nie zaniedbały niczego, aby do strajku 
doprow; dzić: na niedzielne.u zebraniu lwowskiego Ko­
mitetu okręgowego Związków zawcdo-yych, po bardzo 
burzliwych mowach uchwalono przystąpić dic straj­
ku. A  mimo to robotnicy lw ow scy, zadrw5wszy sobie 
wyraźnie z rozkazów samozwańczych trybunów ludu, 
W pofńeazla] -k rano ławą zgłosili się dc roboty.

Fakt to ntoznueruie pocieszający ; pouczający. 0 - 
kazuje się, że robotnik polski zachowa} z gruntu rdro 
w y  i nieskażony '.nstynk: narodowy, że w  dobie naj­
w iększych niebezpieczeństw? i najwyższych rozstrzy- 
gnień, naród zawszi może liczyć na niego, tak jak nie 
zawiódł się w> nim w  czasie obrony Lw ow a i inwazji 
bolszewickiej. Okazuje się, że robo:n»k polski ma w ię­
cej patriotyzmu, niż, jego socjalLtyczni rozkazodav?c3? 
i rozumie, że mg wolno mu pozwalać sobie na demon­
stracyjne strajki wówcz.is, gdy od ładu i porządku w  
Polsce zależy w  wielkiej mierze pomyślny wynik ple­
biscytu. Okazuje się także, że robotnik polski w ięcej 
ma od socjalistycznych agitatoićw zdrowego, chłop­
skiego rozsądku.

Czegoś bowiem bardziej nierozsądnego i nielogi­
cznego, niż zamierzony przez socjalistów? strajk gene 
ralny, nie można sobie wyobrazić.

, Strajk warsztatowców kolejowych w  Warszawie, 
według opinii sąihych socjalistów1, wywołali komuniści, 
stojący na usługacli trzecie- międzynarodówki mo­
skiewskiej j _  risum teneati.s amici - -  „endecy**, ara 
czej jak wyjaśmł p. Moraczewski, odkryta przez niego 
kategoria „bolszewików1 prawicowych1*, ulegających 
wpływom ..endecji1*. Pom ysł przedstaw?ienia „ende- 
ków “  w? roli podżegaczy strajkowych, jest tak humory 
styczny, że iiie warto się "ad nim rozwodzić, bo świad 
czy on tylko o tem, żc socjalistom z konsternacji zu-. 
pełnie już mąci się w głowach. Pozostańmy przy ko­
munistach, k iórych poczynanie strajkowe socjaliści po­
tępili, lecz potępiając je. potępili równocześnie rząd, 
który postanowi} jak najostrzej przeciwstawić się agi­
tacji bolszcwackćej, a wydająe fiasło do strajku po­
wszechnego, uczynili właśnie to. czego najgoręcej ży  
oziła  sobie Moskwa j “Berlin.'.'Przeciwdziałać strajko­
wi wywołanemu prz*z partię przeciwną przez prokla­
mowanie strajku powszechnego, zwalczanie komuni­
stów przez realizowanie najśmielszych ich pragnień —

to są koncepty, na które istotnie tylko chyba pepceso-
wa logika zdobyć się może.

Inr.a strona sprawą?. Jakże głośno zawsze wołali 
i wołają socjaliści, że nikomu tak, jak im właśnie nie 
zależy na przyłączenm Górnego Śląska do Polski, Mi" 
mo to uw?ażają za rzecz zupełnie naturalną i pożądaną 
ną trzy tygodnie przed plebiscytem nawoływać do straj 
ku powszeennego i przygotowywać całą lawinę dal­
szych strajków? (7- marca kolejowy, 14. marca rolny), 
chociaż jest rzeczą jasną jak na dłoni, że pogrążenie 
Polski w  odmęcie anarchii jest najpewniejszym środ­
kiem odsiręczenia od piej Polaków górnośląskich na 
zawsze. To  także logika zupełnie sw?oista. W ogóle poi 
ska partja socjalistyczna, teoretycznie zw?alczaj|da ko­
munistów i wydająca piorunujące przecrwkJ nim ode­
zwy, a praktycznie świadcząca im jak najwydatniejsze 
usługi, głosząca oficjalnie, iż stoi na gruncie państwo­
wym, a w  rzeczywistości wyrządzająca interesom pań 
stwowym  w  momentach najbardziej decydujących jak 
najdotkliwsze szkody — jest stekiem sprzeczności i 
nonsensów1, — jest jednym wielkim dziwolągiem.

Ostatnia kompromitacja z nieućalym strajkiem ge­
neralnym dowodzi nadto, że to partja. której posłowie 
i publicyści odznaczają się tak niesłychaną megaloma­
nią i tak ogromną potęgą Trazesów, jest w? istocie tw o 
rem słabym, zawisłym w  powietrzu, oscylującym bez 
radnie ponhędzy nacjonalizmem a bclszewizmem, tw i­
rem, z którym ani rząd ar- społeczeństwo nie ma po­
trzeby się liczyć. Sztuczny nimb siły i w p ływ ów , któ 
rym otoczyła się PPS . od czasu zamachów Daszyń­
skich i Moraczewskich. prysnął doszczętnie. P łynie 
siąd ważna wskazówka dla stronnictw narodowych: 
powinny się zbliżyć jak najbardziej do robotników i 
starając się szczerze o jak najpełniejsze zaspokojenie 
ich potrzeb materialnych, a zarazem oddziabwiijąc na 
nich w  kierunku pattjotycznym i etycznym, powinny 
pozyskać to ich zaufanie, którego PPS-, niepoparta 
przez rząd, już nie posiada. (— ).

NA DOBIE.

G  Ł  U  S  Z  €  E .
Znowu śpiewali w  sejmie

Głusi na wszystko, nieśw?iadomi tegoy co się kolo 
nich dzieje, zakochani w  swym  ‘ śpiewie, zachwyceni 
nim i Przez to śmieszni naraz i tragiczni.

„Towarzysze** Moraczewski i Żuławski. Towa­
rzysze niedoli, polegającej na niewoli u siebie samych, 
u własnej gardłowej, nużącej, starej, iak Marx, pieśni. 
Socjaliści-gluszce.

Mniejsza o to, że tym razem była to Pieśń o kolei 
i kolejarzach. Nuta, cokolwiek się pod nią podłoży 
za sluwa, jest u sdcdalisty-głuszca zawsze tą samą, 
osnuta na motywie miłości do partji.

M iędzy głuszcem, i głuszcem zachodzą różnice 
w  wieku, w rozmiarach, w  nasileniu głosu i jego bar­
wie, ale nigdy w  uporze, w  śpiewackiej namiętności. 
W ięc  bywają wśród nich stare, ociężale samce i mło­
dsze, więcej fircykowatc samczyki, bywają śpiewacy 
rutynowani, równiejsi, i tacy, którym w yryw ają sie 
jeszcze od czasu do czasu kiksy. Tak właśnie różnią 
się w  swych kolejnych mowach kolejowych tow arzy­
sze Moraczewski i Żuławski- Niemniej przecież obaj 
adresy mów zwrócili w  jedną stronę i w  sentymencie 
swoim są jednako wytrwali.

I jednako nudni. Beznadziemie szare głuszce, z 
jedną tylko na upierzeniu żyw ą : czerwoną partyjną 
plama, tokują mimo przerywać całej Izby, tokują w  
kółko, wyhczając krzyw dy kolejarzy, bo partja... za­
ręczając, że strajk jest najwięcej obywatelskim  czy­
nem, na jaki się można zdobyć, albowiem parija... zc 
zresztą koiejarzc chcieli tego w ielkiego czynu doko­
nać dopiero 7 marca i że ich, niewiniątka, uprzedzono, 
że tedy partia.^ Z tego ostątniego zdawałoby się w y ­
nikać, że od strajku, jako wywołanego przez obce ż y ­
w ioły, należy umyć ręce i pozostawić go własnemu 
losowi. Cóż kiedy właśnie spiawę komplikują te obce 
żyw io ły, to jest raczej komplikuje ją ten niegrzewzny 
jenerał Iwaszkiewicz, tak, ten rosyiski jenerał, któ­
ryb y  zaraz za taki mały, całkiem malutki strajk roz­
strzeliwał i —  brzydkie słowa — wieszał. Na azczęście
 i J «!_. -
partja^

s Niewesoła to iest pieśń. Owszem, bardzo smu- 
j tna. ■ Poseł sejmowy1, suweren, współrządca Polski, nie 

rozumiejący, że strajk w obecnym czasie jest zbrod­
nią, za którą strajkujący odpowiadają przedewszyst- 
kiem przed mm samym jako przed cząsticą tej naj­
w yższej u nas suwerennej w ładzy i nie rozumiejący 
jeszcze, że branie ich w  obronę właśnie przez niego 
jest współzbiodniu. to objaw naprawdę tragiczny, i 
jakże marnym wykrętem  wobec grozy państwowego 
położenia jest ta „partja**, do którei miłość w zię ły  w  
dziób sejmowe głuszce jako argument, mający zatykać 
wszystkie dziury i niedostatki w ich myśleniu.

I przedews/ystkiem gazie jest, jakże daleko od 
tokujących kochanków ta wzywana, dziś w ie się już, 
że nadaremnie, „partja**? Jest u warsztatu pracy ra­
zem z wszystkimi Potokami, od których robotnik 
poiski nie chce być niczem gorszy?, z którymi skonso­
lidował się nL dawnie krwią, wspólnie laną z resztą 
narodu W ięc kogo wzywają i do kogo w  zaloty idą 
tokujący panowie Moraczewscy i Żuławscy? „M ó­
wisz, ą rzeszą cię słucha** —  pisał niegdyś, lecz dz!S 
by nie mógł powtórzyć poeta, paprząc na tych trybu 
nów, przemawiających do własnej —  trybuny.

M ówicie, ale rzesza was nie słucha. A  raczej słu­
cha was inna rzesza, ta smakująca. Cóż, kiedy dla 
niej jesteście za szarzy, pepeesowscy głuszce! Jej nie 
w ystarczy jedna pfemka czerwona koło waszego ucha, 
zatkanego na głos zdrowego rozsądku. Ona ta w y ­
raźnie komunistyczna rzesza, żąda jednolitego od stóp 
do głów  czerwonego upierzenia. Wasza ckliwe pio­
senka jej nie podbije- Jej śpiewak musi mieć inny głos 
i inną szkołę. Przeszedł już zresztą tę szkołę i śniew- 
jej. Człowiek nowy, nLtscheański „der Mann, der 
dem dritten vorausgent“ . Jakiś Radak-Sobelsohn.

W ięc  kto będzie mieć pożytek z waszego śote- 
wu? Najpewniej m yśliwy, który się juz podkrada pod 
gałąź. Ten m yśliwy, który się nie sPoźni nigdy : czas.

M ieczyk
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Przsgiąd polityczny.
STO SUNKI POLSKO-UG TFW SKTE I PO LSKO - 

PO LSK IE  W  RYDZE.
Smutne wieści dcchodzą z  R yg: o poselstwie na- 

srem. które me mając dość ensrgji dla zdobycia godnej 
i w p ływ ow ej postawy wobec' raądn i społeczeństwa 
łotewskiego, jest zato zbyt energiczne w  osobisty, p ry­
watnej zawzięrej w'alce z... własnym konsuDtem.

W p ływ y  nasze w  Łotw ie maleją i  każdym dniem. 
Jest to sprawa -‘ak wielkiej wagi, że nie wolno jej prze 
mflczeć i upajać się wiadomościami, nadsyłałem i dn 
prasy przez poselstwo polskie dla własnej chwały.

Otrzymujemy zupełnie ścisła wiadomość, że ma­
nifestacja, która jakoby miała się odbyć przed po­
selstwem ■polakiem w  dzień uznania Ło tw y  dc jurę, 
miała zupełni; irmv charakter, niż o tem informowały 
depesze % Rygi. Mianowicie, gdy tłumy Lotyszów  
stały przed misią francuską, ogon stał akufąt naprze­
ciwko moselsJŁwa polskiego. Okrzyki wznoszono w y łą ­
cznie na cześć państw sprzymierzonych.

Tymczasem p. Kamieniecki ogon pochodu przyjął 
za głowę A w iwaty wziął pod swoim adresem.

Tymczasem ponieśliśmy szereg dotkliwych pora­
żek, szczególnie w  sprawie szkolnej

SPISEK  B O LS ZLW IC K L
Śledztwo, przeprowadzone przez policję francuską, 

w  sprawie spisku bolszewickiego nu Zachodzie, dało 
jaż ośekawe wyniki. Wiedziano, że musi istnieć gdzieś 
w  Europie zachodniej jakaś kwatera główna, p rze j  
którą przechodzą pieniądze, brylanty i t. p. Najprzód 
znajdowała się ona \v Stokholmie, potem w Kopenha­
dze pod kierunkiem Litwinowa. Kiedy wykryła jego 
Istnienie policja angielska, badając sprawę subwencji 
bolszewickiej dla „DaUy Heralda1', biuro bolszewickie 
zamknięto.

Oczywiście, otwarto je zaraz gdzieindziej. Ponie­
waż Moskwa koTnunikHje się z Europą przez Rewel, 
musiało cno istnieć gdzieś w  pół drogi między Rew lem  
a państwami Łntenty, przy tern gdzieś na północy, jako 
dogodne miejsce spotkania dla agentów bolszewickich, 
udających się do M oskwy z Francji, Anglji W łoch i 
Hiszpanii, czyli w  jednym z portów niemieckich.

Dochodzenia w  Hamburgu dały wynik ujemny. 
W  Bremie wszakże w ykryto  nietylko ognisko pro­
pagandy bolszewickiej, lecz sfotografowano w iele naj­
późniejszych dokumentów, tam przechowywanych. 
Stwierdzono, że organizacja zbudowana jest systemem 
wojskowym i że każdy kraj ma sw efo  dyrektora, od­
powiedzialnego za kontrolę działalności ajemów boi - 
szcwickch. Dyrektorowie nie mieszkają stale w  da­
nym kraju, lecz odbywają perjodycne objazdy, pozo­
stawiając pracę szczegółową swym  zastępcom. Tak 
kierownictwo akcją bolszewicką w  Anglji i Francji na­
leży do jednego dyrektora, mającego dwóch pomocni­
ków . W szyscy  cni posługują się fałszywymi nazwiska 
mi, które są już znane. Tacy sami dyrektorowie działa­
ją w  mniejszych państwach. . la d  en z drobniejszych 
agentów nie wic o istnieniu kwatery głównej w  Bre­
mie, sądząc, że ich zwierzchnicy otrzymują rozkazy 
wprost z M oskwy.

Ostato zjazd bolszewików odbył się w  Bremie 
w grudniu. Powtórzyliśm y za ..Timesem11 treść spra­
wozdań agentów. W m ikało z nich. że widoki rewolu­
cyjne w Anglji • Francji są słabe i że w iększe nadzieje 
budzą Niemcy i Europa środkowa a przedewszystkiem 
Włochy. Tajna służba wywiadowcza jest już w  posia­
daniu listy ajentów bolszewickich we wszystkich kra­
jach i wypłaconych im sum. Chodzi teraz o stwierdze­
nie prawdziy^ych ich nazwisk.

L L O Y D  GEORGE A NIEM CY.
L loyd  George w  Izbie Gmin w  odpowiedzi na 

zarzuty H. Bottcm ley‘a i pułk, Lowther‘a co do zby­
tniej ustępliwości rządu angielskiego w stosunku do 
Niemiec,, zaznaczył, że aljanci napotykali na ogromne 
trudności w wyznaczeniu wysokości odszkodowań, 
które Niemcy powinny zapłacić.

„Jest ogromna różnica —  powiedział L. George—■ 
między tem, co Niemcy pdwinnybj* zapłacić, a tem 
co Niemcy są w  sranie zapłacić- Podczas wybór* w, 
powiedziałem w  Bristolu, że Niemcy powinny^ w ypła­
cić odszkodowania w granicach swytH możliwości. 
Dzisiaj trzymam s tej samej zasady. Trudność Jeży 
w ' tem, żeby się przekonać, jakie śa niemieckie gra­
nice wypłacalności11.

„Przystępuję do obrad konferencji londyńskiej — 
mówił dalej L. George —  z zamiarem zmuszenia Nie­
miec do zapłacenia ostatniego feniga któr: będą w  
stanie zapłacić, lecz ni© mogę popierać planów, które 
zdaniem naszych najlepszych ekspertów nie są do 
■wykonania możliwe.

Moim obowiązkiem jest kłaść nacisk na to, żeby 
Niemcy wypełniły wszystkie postanowienia traktatu. 
Niemcy nie oszacowały zgodnie z prawdą swoich zoo* 
ności co do wypłaty odszkodowań: alianci oJŁaoowXiI 
je inaczej i N iemcy p°winny —  wedle postanowień 
traktatu wersalskiego —  oszacowanie to przyjąć. Niem 
cy, w  swoim oficjalnym budżecie w yk a za ły ,, żc ich 
przychody są zaledwie piątą częścią iflfcchodów. To 
śmieszne! Ńie są one tak biedne, ażeby nic mogły 
uczynić zad ość  naszym zadaniom; mojem zdaniem 
ustroją sil; ono znowu w  łachmany, |żeby zmiękczy u 
-ąwa udaną biedą, sęjęa w  trybunale i uzyskać skre­

ślenie wierzytelności. Marka niemiecka nie jest tak 
zardzewiałą, jakby to się zdawać m ogło ;. można Ją 
zresztą ieszcze trochę wypolerować!

Jeżeli Niemcy z  umysłu nic spełnią wszystkich 
żądań aijantów, to będziemy zmuszeni silą zmusić je 
do posruszeństwa.11

SFO R ZA  O KONFERENCJI W  LO N D YN IE  K PO R - 
TO RO SA . .

Książę Sforza, włoski minister spraw zagr., w  
wyw iadzie z  korespondentem biura Reutera oświad­
czył. że co do sprawy odszkodowań, iest Przekonany, 
ze da się ona PO myśli aliantów załatwić-

Co da konferencji turecko-greekiej powiedział 
Sforza;

„W idziałem  w  Rzym ie ministra spraw zagr. przy 
rządzie Angory i odniosłem wrażenie, że jest to  nie 
ty lko  bardzo zręczny człowiek, lecz, że "osiada także 
dużo zdrowego rozumu. Miał on rozkaz zatrzymania 
się w  Rzymie tak długo, dopóki nie otrzyma jakiego­
kolwiek znaku uznania rządu Angory przez konfe­
rencję londyńską. *

Udało mi się jednak przekonać go., te  najkorzyst­
niej dla rządu Angory będzie, jeżeli tidła się do Lon­
dynu, gdzie oczekują go delegacje- mocarstw zacho­
dni Ji. M yślę, że już z  Rzymu'Wyjechał. Pozwolę sw- 
bie przypomnieć, że  rok temu wykazywałem  konte- 
czność zwołania przedstawicieli rządu Angory na kon­
ferencję.

Samo przez się rozumie się, że tak Grecy, jak 
i  Turcy będą uparde strzegli swego stanowiska; mi­
mo tego _  jestem głęboko przekonany —  jedni i dru­
dzy pragną naprawdę pokoju. W szystkie narody dążą 
i potrzebują pokoju, dlatego to, nawet co sic ty czy  
pokoju na Wschodzie nie jestem pesymista11.

Sforza spytany o konferencję,, która ma się zająć 
rozwiązaniem kwestii austriackiej Powiedział:

„Jesteśmy przygotowani na zadecydowaną w  
Paryżu  konferencję w Portorozie tak samo jak i na 
konferencję w  Rzymie, na którą mają się zjechać 
przedstawiciele państw sukcesyjnych. Konferencja ta 
jest już przez włoski rząd postanowiona. Sukces kon­
ferencji w  Portorozie zależy od decyzji, jaką powezmą 
państwa sukcesyjne co do projektowanej konferencp 
rzymskiej.

TU RCJA N A LE ŻY  SIE TURKOM ,
Bekir Sam y bey. przewodniczący delegacji Ke- 

malistów, w  rozmowie z korespondentem ,,Maiin'a‘‘ 
oświadczył:

„Chce pan poznać tezę, której będziemy bronili 
w  Londynie? W asze żądani*- są znane; zostały oo“ 
zdefiniowane w  sławnej ugodzie narotśowej: „Turcja 
należy się Turkom11. Turcja niezawisła, wolna wraz 
ze Smyrną, Andrynopolenr i Tracją.

Pragniemy mieć wolne ręce pod względem eko­
nomicznym, finansowwrr. i politycznym. Traktat w  
Sevres przeczy temu wszystkiemu i dlatego nasz ua- 
róo żąda, aby traktat ten uległ zmian e. Mamy takie

„L ‘Ectio de Paris p isze:"
„pamiętamy decyzję powziętą na ostatniej konfe­

rencji londyńskiej, w  grudniu 1920 r.: „Mocarstwa
alianckie zaproponują Niemcom, aby w  kraju okupo­
wanym przez aljanckie oddziały (n. p. w  Kolonji) gło­
sowali urodzeni, lecz nie mieszkający na Górnym  
Śląsku, którym traktat wersalski przyznaje prawo 
brania udziału w  plebiscycie. Jeżeli Niemcy nie zgo­
dzą się na to, io  niemieszkający na G. Śląsku, bę­
dą głosowali na miejscu urodzenia w  ośm lub piętna­
ście dni po głosowaniu mieszkańców".

Dlaczego wydano wówczas takie zarządzenie? 
A b y  przeszkodzić wszeclmiemcom w sprowadzeniu na 
terytorium plebiscytowe zastępów uzbrojonych i wy­
ćwiczonych „w yborców ", którzyby — jak to miało 
miejsce w  Prusiech wschodnich, oraz w  Szlezwigu —  
stawili opór narodowemu ruchowi, nic wyposażone­
mu w tak wielkie środki materjahie.

Rząd Rzoszy odrzucił podany projekt. Zażadał on 
dosłownego zastosowania traktatu wersa’ skiego, któ­
r y  przewiduje głosowanie emigrantów w  miejscu uro­
dzenia i nic nie wsponuma o różnicy w  czasie głoso­
wania dla zamieszkujących obszar plebiscytowy, a 
tych którzy się na nim urodzili, lecz mieszkają poza 
jego granicami.

Zdawało się w ięc rzeczą zupełnie jasną, że w 
tym wypadku zostanie zastosowana druga,, postano­
wiona na Konferencji londyńskiej możliwość, to zna­
czy, że głosowanie nie mieszkających na Górnym Ślą­
sku’ odbędzie się w  S, czy 15 dni po głosowaniu mie­
szkańców.

Lecz komisja wojskowa w Opolu, kiedy przyszedł 
czas ostatecznvck przygotowań do plebiscytu, roz­
dwoiła się.

Pułk. Pertcival (Anglik) i Marini (W łoch ) zwró­
cili się do mocarstw alianckich, aby zmieniły swe po­
stanowienie.

W  swem exPose tak rozumowali: „Przypuśćmy, 
 że tak jak zostało postanowione —  w £ dni pc gło­
sowaniu mieszkańców, rozpocznie się składanie gło­
sów prz©z uiemieszkających na Górnym Śląsku, po 

* większej części Niemców. Czy nie należy « ę  obawiać, 
że Polacy, uważając że jedynie głosy przez nich złó­
ż c ie  są miarodajne i słuszne, nie pozwolą nowej par- 
tji głosujących na przyjazd do Śląska, i óedą im zs

samo prawo do życia, iak wszystkie inne narody".
„Pan  w ie, że w  Londynie spotka się delegacja 

rządu z Angoiry z  delegacją rządu z Konstantyno­
po la?" j )

„N ie w iem y ^upcłnie, czy istnieje jakikolwiek tu- 
reckf rząd w  Konstantynopolu. Naród nasz uznaje je­
dną tylko władzę: tę, która spoczywa w  ręku Zgro­
madzenia narodowego w  Angorze".

„C zy  nie uznajecie również i sułtana?**
„T ak  nie jest; uznajemy sułtana, ale odmawiamy 

posłuszeństwa władcy, który iest pod kuratelą, po­
w iedzm y otwarcie: jest więźniem. Nasze prawo zwal 
nia muzułmanów od posłuszeństwa kalifowi, który njc 
jest widnym.

Bardzo być może, że w  stolicy Anglji spotkamy 
się z innymi Turkami, w  których oędziemy widzien 
swych ws.k)łrodak6w ożywionych jaknajlepszemi in­
tencjami patrjotycznetni, lecz którzy nie będą niczego 
rłepjrezentGwalf, nawet miaista, z  którego pochodzą. 
Oni sami (będą zmuszeni powiedzieć: „Układajcie się 
z  delegacją Ango,y, m y nad nią mę mamy żadnej 
władzy".

Nie pytam o to, czy  zostaniemy dopuszczeni do 
udziału v/ konferencji. Zawiadomiliśmy już wszystkie 
rządy, że żadna decyzra, dotycząca Turcji, a powzięta 
pozą naszymi plecami, nie zostanie przez turecki na­
ród uzraną. N ie wolna zapominać, że odmówić per­
traktacji z nami, znaczy samo, co Podniecić zarze­
w ie ognia na blizkim Wschodzie.

Mam nadzieję, że W łochy sraną po naszej stro­
nie. W e Francji zaś pokładamy pełną ufność. Co do 
Cylicji i innych, związanych z nią kwestii, m ożem y 
się łatwo ugodzić. Byliśm y i zawsze będziemy lojal­
nymi przeciwnikami —  mogę dać Panu na to moje 
sfowc, że zabrani przez nas jeńcy są traktowani, jak 
goście. W  interesie Francji leży udzielić nam pomocy".

„Udzielać pomocy rządowi Angory, czy  nie bę­
dzie to wspieraniem boiszewizmu? Ogólnie mówi się, 
że jesteście nim nawskróś przesiąknięci**.

„To  nie iest bynajmniej prawną! Z rządem sowie­
tów  łączą nas przyjazne stosunki, lecz pa tem koniec. 
Turcja ńie chce słyszeć o bofl.szewiźmie; komunistycz­
na partia, która zawiązała się w  Angorze istniała za­
ledwie trzy  tygodnie. W  Angorze żaden cudzozie­
miec nir rządzi: wszystkie pogłoski o tem są fałszem. 
Joszcze o  jeonej ważnej rzeczy chciałbym wspomnieć: 
oto z  Armenją żyjem y w  jaknajlepszych stosunkach. 
Podpisany dwa miesiące temu z rządem w  Erywa- 
nie pokojowy traktat, jest w iernie dochowywani*, a 
z rządem sowietów nie łączy nas żadna przeciw Ar­
menii skierowana umowa".

„Europa —  powiedział pod koniec rozm owy mi­
nister spraw zagr. Przy rządzie Angory __ ma dzisiaj' 
sposobność zaprowadzenia pokoju na Wschodzie. 
Zwracam y się ku nici z wiarą w  świętość i słuszność 
naszoi sp-awv; jesteśmy przekonani że przekreśli ona 
układ, który oznacza zagłauę narodu mającego za 
sobą całe wieki wielkiej przeszłości’1.

wszystkich sił w  głosowaniu przeszkadzali? Usunięto 
rzekome niebezpieczeństwo niemieckie, a w  jego micj- 
sce otworzono realne, polskie, które jest w  stanie sta­
nąć na przeszkodzie sprawiedliwości plebiscytu. Z te­
go  wynika: trzebe zastosować traktat b©z żadnych 
imwdcji, bez gwarancji przed niebezpieczeństwem 
pangermańskiem.

Zresztą liczba w yborców  z  P °za  Śląska nie jest 
tak wielka, jak się tego spodziewano; 150 tys. zamiast 
350 tysięcy. Tych 150 tys. głosów  nie wpłynie na sto­
sunek 800 tys. głosów górnośląskich. Niemcy najpra­
wdopodobniej utracą Górny Śląsk. Niech w ięc nie na­
rzekają, że na ich niekorzyść sfałszowano postanowie­
nia traktatu".

Taką to tezę kilkakrotnie w ostatnich tygodniach 
przedkładano konferencji ambasadorów. Briand zwal­
czał ją, wysuwając dwa zajstadnicre argumenty; że 
postanowienia Rady najwyższej mają charakter defi­
nitywny, j że żaden rząd nie może ich kwestjocować.

Briand podkreślił i to, że  przebieg plebiscyty, na 
Górnym Śląsku jest dla narodu francuskiego kweątją 
żywotną, ponieważ załoga Ś. Śląska składa się Prze- 
y. ążnie z oddziałów francuskich. Anglja, w brew  sweim 
przyrzeczeniom, pie posłała tam ani jednego żołnierza. 
Gen. Le Rond z  całą stanowczością oświadcza, że nie­
bezpieczeństwo le ży  nie w  koiejnem głosowaniu, lecz 
właśnie w  równoczesnem. Jest on głównym dowo­
dzącym sił aljt nckich, t0 też najlepiej może tę sprawę 
rozstrzygnąć. C ięży na nim tak w ielka odpowiedzią,- 
ność, że sąd jego powinien być miarodajnym, a zda­
nie jego powinno znaleźć posłuch.

Nie wiadome co L loyd George ua pierwszy argu­
ment powiedział. T o  tylko wiemy, że obiecał wysłać 
na Górny Śląsk cztery  angielskie batąljony.

Po  ostrej wymianie zdań, która trwała kilka go­
dzin, Bnand wkońcu ustąpił. Pragniemy w ierzyć, żc 
konsekwencje tego ustępstwa nie b jdą tak straszne, 
jak gen. L e  Rond je przedstawia, Ni© umniejsza Ł  
jednak ołędu Dopćłn*°ufcgo przez a liantówwobec Ber­
lina przez przekreślenie postanowień raz powziętych 
i oficjalnie be-lińskiemu rządowi zakomunikowanych. 
Tem postępowaniem osłabiają swe prestigfc w  Niem­
czech i Pozwalają hydrze pangermańskiej drwić zę 
siebie**.

^ l e T o i s c  3 7 - t  g ' ć x : c i . o ś l ^ , S J s : a . . .
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Genewa, 12  lutego 1921.

Expose w sprawie Wilna.
(Dokończenie).

Oświadczenie marsz. Piłsudskiego i k lęc ia  Sapiehy.

Podróż marszałka Piłsudskiego i księcia Sapiehy 
do Paryża dala sposobność da rozm ów  z komitetem 
Rady ft f j i Narodów, w Którego ręku spoczywają spra­
w y, dotyczące projektowanego plebiscytu.

Oświadczenia marszałka Piłsudskiego, potwier­
dzone prze* księcia Sapiehę, przyczyniły się w  zna- 
azncj mierze do wyświetlenia sytuacji- W  rzeczywisto­
ści oświadczenia te czynią prawne w  zupełności za­
dość w yże j wymienionym żądaniom litewskiego r z ą ­
du. Co się tyczy ewakuacji oddziałów gen/Żeligowskie­
go, rząd polski zobowiązał śrę wygotować projekt 
ewakuacji tych sil, oddziałami, tak, że ostatni oddział 
opuści terytorium wileńskie równocześnie 7 wkrocze­
niem nań sił międzynarodowych. Rzad polski domaga 
się takiego przeprowadzenia ewakuacji, ażeby uniknąć 
zamieszek, mogących powitać w  okręgu Wilna. Rząd 
warszawski prosi Radę, aby oznaczyła datę przybycia 
sił międzynarodowych, ażeby mógł zapewnić dokładne 
przeprowadzenie w  ten sposób ustaka.ego *woftan»u.

Co się tyczy, żądanej przez rząd litewski reorga­
nizacji administracji na terytorium rlebiscytowem, 
rząd polski zgadza się na stworzenie tymczasowej ad­
ministracji złożonej z elementów lokalnych oddanych 
pod kontrolę Komisji.

Ażeby uczynić zadość trzeciej prośbie L itw y, co 
do uznania de jurc rządu kowieńskiego. Rada posta­
nowiła odnieść się do Rady r.ajwyższei. aby uzyskać 
od niej ponowne rozpatrzenie decyzii ostatnia po­
wziętych co do tego w  Paryżu oraz prawne uznanie 
L itw y. Zdaie się zresztą, że —  wedle opinji Komitetu 
trzech członków —  ostateczne przyjęcie przez L itw ę 
postamw ień Rady i mające w najbliższym czasie na­
stąpić wyznaczenie —  za pomocą Plebiscytu — granic 
między nią a Polską są faktami, które usuną przeci­
wności. nie pozwalające dotychczas na uznanie Li­
tw y przez mocarstwa.

Co się tyczy  wyrażetuej przez litewski rząd o- 
bawy, że rząd moskiewski może na podstawie tra­
ktatu z 12 lipca 1920 sprzeciwić się wyslamu oddzia­
łów, przeznaczonych do zapewnienia swobody ple­
biscytowej, to  rząd pdłski wziął na siebie odpowie­
dzialność za interpretację I. a rt pretiminarji pokojo­
wych w  Rydze, który zoslanie potwierdzony trakta­
tem pokojowym, ostatecznie między Polską a Sow ie­
tami zawartym, w edle którego los ziem położonych 
nai zachód cd: granicy polsko-rosyjskiej będajc raz- 
strzygnięty układem Polski z Litwą.

Nota Komitetu Rady do rządów : polskiego | Rtew- 

1 skiego (6 taty 192!).
Uzbrojona tyn t dckla-acjajHi Rada Ligi. Narodów

wysłała dn. 8 lutego 1921 identyczną notę do rządu 
polskiego i litewskiego, w  której zestawia oświadcze­
nia poczynione przez reprezentantów obH rządów, co 
do uznanych przez się z-a konieczne zarządzeń w  celu 
umożliwienia plebiscytu. W  nocie tei dochodzi do 
konkluzji że : „jest już dzisiaj możliwym Pizewidsrót 
urzeczywistnienie rezolucji % 28 paiizieoHłra, ponie­
waż plebiscyt może się odbyć w dpgodnych, warun­
kach, które Rada ma obowiązek mu zabezpieczyć". 
Rada dodaje, że : „jak tylko otrzyma konieczne za-

wjadomiem| i techr!czne doniesienia to wyznaczy 1 
poda d!o wiadomości datę przyjazdu wojsk międzyna­
rodowych na terytoria plebiscytowe'. Komisia cyw il­
na, zaproszona do zebrania materiałów co do sposobu 
Drzeprowadzenia plebiscytu, będzie mogła wówczas 
obliczyć czas konieczny do przeprowadzenia przygo­
towań i oznaczyć datę samego plebiscytu". Rada koń­
czy  swą notę tem, że komisia otrzymała już instru­

kcje, aby data ta została jakflaipredzej wyznaczona.
Zdaje się więc, że w  drwili przeprowadzenia pro­

jektowanego plebiscytu nie natrafia już na przeciw­
ności 1 że Rada L igi Narodów —  jeżeli nie nastąpią 
jakieś nieprzewidziane wypadki - - dojdzie w  najbliż­
szym czasie tło celu, do którego dążyła, ta znaczy, do 
pokojowego załatwienia sporu polsko-litewskiego, w  
odniesieniu do terytorium Wilna.

Delepsi litewscy na krferncjl lcjtdynsKlej.
Londyn. (E. E.) ..Moniing Pcst“ dowiaduje się, że 

na konferencji w Londynie przyjęta będzie delegacja
litewska, która ma domagać się uznania L itw y łcowleif- 
sldej de jure.

DemtKTacl mis y i PPS. łączą się z żydami.
Wilno. (E- E.) Wileńska prasa żydowska informuje, 

że w  poniedziałek odbyła się narada przedstawicieli 
stronnictw żydowskich z demokracją polską i R. P . S. 
ceiem nawiązania dobrych stosunków między ludnością'

polską a żydewską. Wynikiem posiedzenia jest — jak 
donosi Kres. Biuro Pras. — zawiązanie stowarzysze­
nia, do którego należeć mają również Litwini i Biało­
rusini.

Prześladowanie szHoly poi kieł na Łotwie.
S  kolnięta o polskie na Łotw ie, które od chwili 

obalenia caratu rozwijało się pomyślnie i nawet za 
Czasów jokupacji niemieckiej i rządów bolszewickich 
otrzymywało potrzebne zasiłki od organów samorzą­
dowych, zaspakajając namrymitywniejsze potrzeby 
oświatowe miejscowej ludności polskiej, obecnie, przy 
rządach łotewskich, nietylko, że nie otrzymuje nale­
żytego poparcia materialnego, lecz spotyka ze strony 
w ładz szykany i utrudnienia na każdym k-oku, jak 

■gdyby „mniejszość" polska w  demokratycznej i za­
przyjaźnionej z Polską Łotw ie zupełnie nie istniała. 
Metody, stosowane przez rząd łotewski, celem wynaro­
dowienia Polaków, przypominają czasy carskiej Rosji 
i spotykają współdziałanie "i gorące poparcie ze strony 
miejscowych i napływowych czynników rosyjskich > 
są przez oba żyw ioły konsekwentnie przeprowadzane. 
Oto kilka przyczynków  do polityki władz łotewskich 
względem szkoły polskiej na Łotw ie.

Dnia 24 listopada 1920 r. p. Laura, prezes Rzeżyc- 
kiego zarządu szkolnego oraz p. Bobris, inspektor szkol 
nj powiatowy, podczas w izytacji polskiej szkółki w  
Rzeżycy, zauważyli na ścianie historyczną mapę Pol­
ski, na której dzisiejsza I.etgalja była nazwana Inilan- 
+ami Polsikiemi, oraz odgraniczone od leszty Łotwy, 
W izytu jący wszczęli o  tę mapę sprawę i kazali ią na­
tychmiast usunąć. Nazajutrz przyszło rozno'rządzęnie 
od zarządu szkolnego, by dostawić tam mapę. Na po­
siedzeniu zarządu szkolnego postawiono kierowniczce 
stzkniy, p. Kiełprz, następujące zarzuty- a) że roz­
myślnie ową mapę do szkoły sprowadziła celem pro­
wadzenia agitacji przeciw  państwu łotewskiemu, b) 
że jest w  stałych stosunkach z -ządem polskim, c) że 
w  szkole jest za dużo polskości, d) że szczególną pie­
czą otacza w iszący w  szkole portret Kościuszki. Na 
podstawje powyższych oskarżeń proponowane kiero­
wniczkę szkoły, p. Kiełprz, skazać na 6-cio miesięczne 
więzienie z zamianą aa karę 6000 rubli, zaś szkołę 
zamknąć. Sprawa jest w  toku, zaś kierowniczka szko­
ły' pozostaje w  stanie oskarżenia. ,

W  połowie listopada ub. r. ks. Płon, Łotysz, ka­
pelan w  Rzeżycy, oświadczył uczniom katolikom w  
gimnazjum Su sto w  a w Rzeżycy, że będzie wykładał 
religję Łotycaom  po łotewsku, a Polakom po rosyjsku.

Dopiero energiczna postawa chłopców zmusiła kape­
lana do utrzymania nauki w  języku polskim-

Dnia 1 giud-ia 1920 r. miejscowy inspektor szkol­
ny, p. Sponn w  towarzystwie urzędnika rosyjskiego 
wydziału szkolnego, p. Płatpera, przybyłego z Rygi, 
rewidował polską szkołę w  I.ucyire Jedna z nauczy­
cielek szkoły, p. Skrzydlewska, posiada w  tym samym 
domu, gdzie jest szkoła, swój własny, prywatny po­
koik, który z powodu ciasnoty, za jej zgodą, używany 
bywa jako pokój nauczycielski. Na ścianie wisiał ma­
lutki orzełek polski, wykrojony z papieru. Płatpcr, 
w  sposób niegrzeczny, zw róci! nań uwagę właścicielki 
pokoju. Tłumaczeniem, że jest to pokój prywatny, 
obaj panowie się niezadowolili, p. Skrzydlewska w oba 
w ie dalszych przykrości, orzełka usunęła.

Zarząd szkolny powiatu lucyriskiego rozesłał by! 
swego czasu do s;'kół rozporządzenie o nieprzyjmowa- 
niu dzieci łotewskich do szkół innych narodowości. 
Do szkoły polskiej w  Lucynie dz:eci by ły  przyjmo 
wane ściśle według prawa łotewskiego, t. j- na zasa­
dzie pisemnego zaświadczenia rodziców o narodowości 
dąjecka. Otóż inspektor samowolnie w yb ier4  ze spisu 
uczni, uczęszczających do polskiej szkoły, nazwisko, 
V'tóre uważał za łotewskie i te dzieci gwźłtem, pomi­
mo próśb i protestów ich rodziców, przeniesiono do 
szkoły łotewskiej.

Za fefarariem Tosyjkkiegjot nauczycielstwa .poW. 
Lucyńskiego w  początku grudnia 19?n r. naznaczyły 
władze łotewskie komisję, której zadaniem było zbadać 
narodowości dzieci, uczęszczających w  liczbie 7S0 do 
polskiej szkoły w  Posiniu oraz zadecydować, czy pol­
ska szkeła jest tam potrzebna. Do komisj: weszli od 
rosyjskiej szkoły Iwanow, polakożerca, od polskiej 
kierownik polskiej szkoły w  Lucynie, Zygmunt. Gra­
bowski, oraz powiatowy inspektor szkolny, Swenne. 
Działał Iwanow, Lot., zachowywał się biernie. Iwanow 
spisał protokół, że dzieci nie są polskie i że szkoła nic 
jest potrzebna- Grabowski protokołu nie podpisał. 
Sprawa: zamknąć czy pozostawić polską szkolę w  P o ­
siniu, ' rozstrząsała się potem w  zarządzie szkolnym 
lucyńskim bez rezultatów. Nareszcie przybył z Rvgi, 
z  rosyjskiego zarządu szkolnego, p. Płatper, który 
ostatecznie zdecydował zamknięcie szkeły. H

(Krąp.)

Dr. ZYG M U N T Z A W IR S K l

Fizykalna teoria względności 
a relatywizm filozoficzny.

(C iąg dalszy.)

Hasło progresywnej eliminacji Aveuariusa, jak 
widzimy, jest tylko dalszym rozwojem myśli Com- 
te'a, przeszczepionym na grunt niemiecki i skierowa­
nym tutaj przedewszysikiem przeciw kantówskieó 
nauce o kategorjach. Aperrcpdwanie zjawisk przy 
pomocy' kantowskich kategorii, głównie zaś przy po­
m ocy poięć substancji i przyczynowości, tych dwu 
filarów myślenia metafizycznego, powinno zdaniem 
Avenariusa, również być wyeliminowane z myślenia 
naukowego. Avenarius przeoczą jednak ten fakt, że 
Kent wcale nie robi użytku metafizycznego z tych 
pojęć i że mają one być u niego ty lko1 formami syn­
tezy danych doświadczenia. Jeśli chemik posługuje się 
pojęciem substancji, to nie chodzi mu wcale o  jakąś 
utajoną istotę rzeczy, ale o określenie tym terminem 
czegoś, co on Przy wszelkich przemianami chemicz­
nych jako stałe ilościowo zapoinocą ważenia wyzna­
czyć może. Podobnie ma się z pojęciem przyczyno- 
wości. 1 dlatego sama krytyka tycli P°jęć, jaką poda* 
Kant iest właściwie iuż ich dobrze zrozumianą elimi­
nacją. Bo przecież nie powinno w niej chodzić tylko 
o samo wyrzucanie term inów naukowych, którymi 
jest nam bardzo wygodnie posługiwać się, lecz prze- 
dewszystkiem o  zdanie sobie sprawy z tego, jakie 
szczegóły empiryczne mamy niemi oznaczać. Gdy- . 
byśm y chcieli wyrzucać z nauki wszystkie te +srm; 1 
uy i  pojęcia, które nie są wierną fotografia danych

zmysłowych, musielibyśmy chyba wyrzucić z nauki 
wszystkie pojęcia wogóte, Przez co utrudnilibyśmy 
sobie wszelkie myślenie, a eliminacja ta musiałaby do- 
t y c z jć  chyba i całej sztucznej terminologii Avcna- 
riusa, którą niepotrzebnie zrozumienie swego systemu 
lutrndnił.

Dalszą wadą cennych zresztą i dojąd należycie 
nie wyzyskanych prac Avenariusa, uiawnia,ącą się 
głównie w  „krytyce czystego doświadczenia" jest Pe­
wna skłonność autora do formalistycznej dialekty ki, 
przypominająca nawet djalekt3rkę Hegla. Hegel bo­
w iem  pierwszy zwrócił uwagę na to. że systemy fi­
lozoficzne wynikały wzajemnie jedne z drugich z pe­
wną nieubłaganą koniecznością, która dla niego była 
koniecznością procesu dialektycznego, w  gruncie rze­
czy  wynikała zaś z m otyw ów  po części logicznych, 
po części psychologicznych, że  każdy system zawie­
rał w  sobie jakąś P ć wdę, każdy zaś następny prze­
ciwstawiając się poprzedniemu braki i niedostatki je­
go  w  sposób mniei lub w ięcej radykalny poprawiał 
i uzupełniał i tak droga tezy, antytezy 1 syntezy sz*o 
t »  wszystko, aż do chwili, w  której się pojawił sy­
stem Hegla, system, w którym miała się zawierać 
prawda wszystkich poprzednich i który jako tąki mial 
być ich koroną i uwieńczeniem, wykluczającym Po­
trzebę jakichkolwiek dalszych stadiów. „Nichts ist 
verloren —  woła łie g e l —  alle Prmzipien sind er- 
halten, indem die letzte Philosophie die Totalitaet der 
Fotrmen ist".

.Avenarius zaś pierwszy pokazał, że  cały Proces 
djalektyczny Hegla da się przetłumaczyć na język 
fizjologii. Rozwój ludzkich pojęć o świecie, owa „filo­
zofia filozofii" jak to szumnie Hegel nazywał, jest u 
niego wynikiem procesów mechanicznych kory móz­
gowej, regulowanych oczywiście w  swoim rrzebiegu 
działaniem coraz to większej ilości czynników oto­
czenia. W  miejsce schematu trójkowego tezy, anty-

I tezy i syntezy Hegla, występuje u niego schemat 
i  trójkowy czysto mechaniczny od pewnych stanów 
* 'równowagi poprzez jej zaburzenia do nowych stanów 

równowagi chwilowej. Rolę negacji u hegla, która 
jako antyteza do nowei tezy prowadzi, obejmuje ra­
taj zaburzenie równowagi. I Avenarius też przewiduje 
jako ostateczny kres tego procesu, pewien stan rów­
nowagi stałej, filozofię czystego doświadczenia, poza 
którą myślenie już nigdy nie wyjdzie, poddbnie jak 
Hegel przypuszczał, że na jego systemie już się histo­
ria filozofii skończy.

Ktokoh l i k  stoi na stanowisku paralelizmu psy­
chofizycznego, ten musi jednak Avenariusowi bodaj w  
części przyznać rację, musi bowiem do każdego pro­
cesu psychicznego i logicznego, o ile myślenie na^ze 
odbywa się na drodze logicznej, szukać odpowiedni­
ków  fizjologicznych, a w tedy cały rozwój duchowy 
ludzkości musiałby się dać wyrazić i w  swoich odpo­
wiednikach fizjologicznych. U  Avenariusa jest jednaK 
coś więcej niż taki Paralrhzm. bo tylko szereg fizjo  
logiczny iest u niego szeregiem zmian niezależnych, 
podczas gdy szereg stanów psychicznych tamtemu 
odDowiudaiący, jA$>t tylko szeregiem zależnym. Po- 
dobnie zapatruje się na tę sprawę i Petzołd. W  jak i' 
jednak sposób każdy najdrobniejszy szczegół życia Ol­
chowego w yraża się w  zmianach fizjologicznych sy­
stemu nerw'cwego, tego dotychczas nauka stwierdzić 
nic zdołała. Jako Przeciwwagę do poglądów Avcna- 
riusa polecić możemy orace Bergsona, współczesnego 
filozofa francuskiego, który Przyznaje, że mózg w 
swoich ruchach odbija wprawdzie pewną stronę życia 
duchowego, ale w  całości go nie wyraża, taksamo jak 
gra najlepsza artysty na scenie nie wyrazi w  ruchacl) 
całej rok.

(C-. d. n.)
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DHsc ludowców w Tarnopolu.
(Kor. w i.)

Na w iec w dniu 20 lutego br. stawili się tym ra- 
izem włościanie w  pokaźnej liczbie jak i robotnicy ko- 
•lejowi. Poprzedni wiec, jaki, Przed kilku tygodniami 
j ludowcy byli zwołali, nie odbył się, z powodu braku 
ludzi. (Tak ich tam lubią i w ierzą!) W idać było, że 
w jec ten urządzili z bardzo wielkim wysiłkiem i ko­
sztami. Wśród włościan widziałem dużo naszych stron­
ników, którzy owacyjnie wijtali p. posła Zamorskiego. 
Wielu włościan na wiecu odnosiło się w  różnych spra­
wach i poradach do posła Zamorskiego, tak. że przez 
cały czas musiał załatwiać ich sprawy w  osobnym po­
koju lub nawet na sali, co \y wielkim stopniu drażniło 
posłów ludowcowych, bo widzieli, że lud ma wielkie 
zaufanie do posła Zamorskiego.

Na ogół w  zachowaniu się na sali ludu był pewien 
niepoitój i pewne zawstydzenie, że dano się ludowcom 
obafamucić. Ty lko kilku naganiaczy z pałkami i czerw- 
kolejarze starali, się swoją w z y w a ją c ą  postawą pod­
trzymać swoje szanse, aje i ci ochłodli w  końcu, w i­
dząc naszą pewność siebie, a pewność tę dawała nam 
naazjeja, że obałamuceni chłopi prędko otworzą oczy 
na krętą taktykę ludowców i poprą swego dawnego 
wodza i przyjaciela. Nuttrój niepokoju ludu udzielił się 
także i posłom ludowcowym, jak i komitetowi wiecu, 
tak dalece, że pominięto wszelkie formalności i przy­
stąpiono do porządku dziennego bez wyboru prezy- 
djum, które zastąpił z miejsca komitet miejscowy 
Stronnictwa ludowego pod przewodnictwem prof, Bau­
era. Przeciw  temu publiczność silnie zaprotestowała i 
zażądała wyboru. Mimo to komitet nie ustąpił — trudno 
jednak było uoicloać się aż do przemocy, aby ich w y ­
rzucić, to też dla spokoju pozostawiono ich na czele 
wiecu.

Prof. Bauer zagaił w iec tylko w  kilku słowach, 
pocziem Referował poseł Dębski i Ozędzielsk i o poli­
tyce zagranicznej iWewnętrznej, o pracach sejmowych, 
uchwalonych ustawach i o reformie rolnej.

P o łę  zaatakowania Stronnictwu demokratyczno- 
narodowegu i osoby posła Zamorskiego pozostawiono 
red. Jampolskiemu, k<óiy postawił kilka rezolucyj, jakie 
przyjąć można było bez opozycji, a następnie rozpo­
czął atakować posła Zamorskiego. Zarzuty jego w y ­
w ołały kilkakrotnie burzę sprzeciwu, w  końcu musiał 
ustąpić.

Postawiliśmy wtedy wniosek, aby przemawiał po­
seł Zamorski. Wniosek ten postawił przewodniczący
w  tej form ie: „Kto jest za tem, aby p. Zimorskiemu
nie pozwolić przemawiać". Przeciw  takiemu podejściu 
1 wykrętom z  oburzeniem zaprotestowane i napiętno- 
wano perfidną taktykę ludowców, wobec czego zmu­
szony był poseł Dębski postawić drugi wniosek na 
„zezwolenie p. Zamorskiemu przemawiać". Wniosek 
ten uchwalono jednogłośnie, z wyjątkiem głosów kilku 
czerwonych kolejarzy, k tórzy próbowali odśpiewać* 
swój hymn „czerwony sztandar"'— ale zrobili fiasko- 
i ucichli, bo ani nuty ani słów  me znali, co wyw ołało  
ogólny śmiech na sali.

Pan poseł Zamorski mógł przeto swobodnie prze­
mawiać. Wniósł najpierw kilka poprawek, jako dodatek 
do rezolucyj wiecu, zwłaszcza wezwania do rządu, by 
wykonał ustawy, uchwalone przez Sejm i kilka rezolu- 
cyj, odnośnych do potrzeb ludności tego powiatu, które 
zgodnie przyjęto. Następnie dał należytą odprawę 
red. Jampolskiemu, wykazując kłamstwa ludow­
ców  i nieuczciwość w  podniesionych zarzutach, tak 
przeciw Stronnictwu, jak i przeciw jego osobie. W ło ­
ścianie zorientowawszy się w  sytuacji, gęsto oklaski­
wali m owę posła Zamorskiego i wyrazili swoje obu­
rzanie z powodu fnlszćw ludowców, co zmusiło posłów 
ludowców całkiem ten; zajściem zbitych z  tropu, dla 
uspokojenia ludu zaznaczyć ze wstydem przez usta po­
sła Dębskiego, że z rzu ty  nie dotyczą osoby posła Za­
morskiego i że uzuają pożyteczność jego pracy sejujo. 
w ej. Na -to odpowiedział mu jeden z)w łościan: „To  
pocóż było czernić lud^i, p;.co naruszać nasz spokój 
i zgodę, mamy swojego posła Zamorskiego i jemu ufa­
m y — nie wnoście fermentu w  naród, obchodziliśmy 
się bez was i było nam dobrze, obejdziemy się i 
dzisjpj"

Próhował jeszcze postawić r-a ostatnią kartę prof. 
Kwieciński i rozpoczął atak na Stronnictwo demokra- 
tyczno-narodowe. ale nie dano mu dalej mówić, musiał 
w ięc ustąpić a ostatni głos zabrał pr f. Orliński, który 
zastrzegł się, że jest bezstronni i nie należy do żadne­
go  stronnictwa, jednak jego sumienie i honor narodowy 
nakazuje mu wydać sąd s\,vćj o przebiegu wiecu. Za­
znaczył najpierw, że przewodniczący! popełnił wielki 
nietakt, że posrawijony wniosek o zezwalane posłowi 
Zamorskiemu na przemówienie poddał pod glosowanie 
w  przeczącej formie, następnie zaznaczył, że dotych­
czas w  tym powiecie pracowały zgodnie ws/ystkle 
warstwy mieszkańców, że fermentu nie należy wnosić 
w  zdrow y organizm, wewaj wszystkich do zgody ł 
jedności w  pracy dla dchra Ojczyzny. P«> s-iarczystych 
oklaskach, jakiemi go nagrodzono,- zaintonowano hymn 
„Nie ,damy ziemi", w  czave śpiewu k rzyczy poseł
Dębski, że Wiec skończony, sala się wyludnia. Poseł 
Zamorski odbiera grapilneje. 'na sali pozostaje tylko 
komitet i posłowie ludowi „na gorzkie żale".

Uczestnik wiecu.

S E J M .  .

Przystąptoro do sprawy przelania niektórych upra 
wnień sejmu galicyjskiego na ministerstwa.

Sprawozdawca p. Putek • Stosunki w  Malopolscc 
są takie, /.^wymagają jak najszybszego załatwienia tej 
sprawy. Chociaż pozostaję 'pod smutnem wrażeniem, 
że przy tej interpretacji regulaminu, jaką marszałek za 
stosował, moje sprawozdanie zostanie w najbliższym 
czasie skonfiskowane-., (wrzawa, która przez cały 
czas nie ucichała — wzrosła, p. Daszyński w o p jj Na­
wet Austria uje śmiała tego robić). Marszalek w zyw a 
p. Daszyńskiego po 'a/ drugi do porządku i zwraca u- 
wagę n» skutki takiego wezwania. P. Duszyński woła: 
Pan Sejm splugawwcś.

Marszalek: Wykluczam V- Daszyńskiego z powodu 
ciągłego przerywania. P . Daszyński wznosi dalej różne 
okrzyki. Marszałek: W zyw am  p. Daszyńskiego, by
wyszedł ze sali (w rzawa i pukanie w pulpity). P . Mo- 
raczewski wola do P- marszałka: W sty iź  się pan, 
Sejm pan niszczy. Ma?szalek; P o  r-tz drugi wzywam 
P ,  Daszyńskiego, by wyszedł ze sali. P. Daszyński: 
Niechaj tu raczej policja rządzi. Marszalek: Ponieważ 
P, Daszyński nie wyszedł ze sali, wykluczam go z pię­
ciu posiedzeń (w rzaw a nie ustaje), zarządzam przerwę 
na godzinę i proszę komisję regulaminową, aby zajęła 
się sprawą, którą jej przekazano. Po  przerwie, marsza 
tek: Przed przerwą wykluczyłem p. Daszyńskiego z 
piięciu posiedzeń, gdyż na wezwanie moje njj wyszedł 
ze sali. Donoszą mi panowie, należący do jego stron­
nictwa, iż wskuttk w rzaw y nie słyszano na lewej strt> 
nie Izby mego wezwania. Sprawiedliwość wymaga 
zatem, aby to wykluczenie z 5 posiedzeń było cofnięte, 
co niniejszem czynię.

P. Sevda jako sprawozdawca komisji regulamino­
wej, oświadcza: Komisja regulaminowa jednomyślnie u- 
znała, że wszystkie interpelacje zgłoszone ni plenum 
Sejmu, chociażby były odczytywane tylko częściowo 
lub nawet tylko ich tytuły, stają się nietykalnemi i kon 
fiskata z powodu ich ogłoszenia jest niedopusżczalna. 
W  dyskusji odbytej w  komisji wyrażono zapatrywa­
nie, że skoro marszałek może przywołać do porządku 
mówcę z powodu pewnych wyrażeń, może zapobiec 
wygłaszaniu przemówień o pewne} treści. T o  niewąt­
pliw ie tyczy  się także n-terpelrfcji, 'to  nietykalność in- 
terpeiacji nie ir.oże iść dalei niż nietykalność przemó­
wień. Oprócz podanej uchwały jednomyślnej głosowa 
no także nad w ra k ie m  mniejszości, który uzyskał 7 
głosów  przeciw 8. a dotyczył uzupełnienia art. 65 regu 
(aminu w  sprawie interpelacji. Ten wniosek mniejszości 
brzmi: Treść wniosków i interpelacji wniesionych zgo- 
onie z  regulaminem, bądź w  całości, bądź z  tytułu o- 
głoszonych, staje się częścią, składową obrad tego po­
siedzenia, na którem zostały one zgłoszone do laski 
m?-szalkowskrej i powinny one być urzędowo ogło­
szone przez dołączenie drukiem do di uków sejmowych. 
Jednomyślna zaś uchwała komisji brzmi: Sejm stwier­
dza. że wszystkie wnioski i interpelacje będące na Je­
anem posiedzgniu Sejmu, bez względu na to. c z y  zo­
stały w  całości odczytane czy uje, są nietykalne.

Po przemówieniu p. Lutosławskiego 5 P- Lieber- 
mana, przyjęto rezolucję proponowaną jednomyślnie 
przez kom is'? i wniosek mniejszości komjuji 118 glo­
sami przeciw 98.

Marszałek: Ze względu na tę uchwałę i interpela­
cję, które mają być odczytane na posiedzeniu Sejmu 
z tytułu, muszą być wręczone przynajmniej na jeden 
dzień przedtem, gdyż jeden 7. urzędników będzie je 
musiał przeglądnąć.

P. Putek referujt sprawę przelania niektórych «-  
prawnier sejmu galicyjskiego na ministrów spraw w e­
wnętrznych i skarbu. W  ustawie tej idzie o skarbo- 
w ość gminną, gdzie dochody czerpano dotychczas 
z dodatków do podatków, z opłat i taks gminnych, co 
w  pewnych wypadKach podlegało uchwale sejmu 
galicyjskiego. Uprawnienia te przechodzą nieraz na
dwóch ministrów, a dotychczasowe uprawniania W y ­
działu krajowego w  tej samej dziedzinie na W ydz 'a ł 
Tymczasowy. Mówca czyni ministerstwo spraw w e­
wnętrznych odpowiedzialnem za to, że przez 2 lata nte 
zrobiło nic dla uregulowania funduszów gminnych, tak, 
że w ytw orzy ł się w tym zakresie stan bezprawia. 
M ówca podaje przytem jeszcze kilka uwag o gospo­
darce samorządowej w  Galicji.

W  Malopolsce na 6-300 gmin zawieszono autono­
mię w  1-000 gminach i wprowadzono komisarzy rzą­
dowych jako tymczasowy zarząd gminy. Tacy ko misa- 
rze powinni wedle prawa przeprowadzić w ybory 
gminne najdalej do, 6 tygodni. Tymczasem p. Gafe.cki 
zatrzymuje tych komisarzy już prze? ? Dba, a wybo­
rów nie rozpisuje. Jestfo przygotowanie aparatu wybór 
czego, który ma rządowym czynnikom politycznym 
umożliwić wygraną w  przyszłych wyborach do sejmu. 
Interpelacje wnoszone w  tej sprawie do ministra spraw 
■wewnętrznych nie odnoszą zupełnie skutku, a starosto­
w ie w  sposób despotyczny p.>s(ępują w  tej sprawie. 
Szczególnie prześladowani są przez starostów kandy­
daci na wójtów z łew icy ludowej. M ówca apeluje do 
ministra spraw wewnętrznych, a ty  przypomniał p. 
Gałeckiemu jego cbowiązki.

W  głosowaniu przyjęto ustawę w  drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następnie odczytano nagłą interpelacię w  sprawie 
energicznego zwalczania pąskarstwa. Interpelanci 
stwierdzają, że główną przyczyną drożyzny jest chęć 
zysku niepcw G-mych handlarzy.

Akcję tę trzebi rw szew yć na całą interpelację.
Interpelanci zapytują, czy rząd ma przygotowany 

spis paskarsy, c z y  robi kroki, aby ich aresztować ■; czy 
zarządził, co potrzeba, alr\ paskarze ponieśli jak naj­
szybciej zasłużoną karę.

Minister spraw wewnętrznych Skulski: Niedawno 
ząd wydaj odezwę do społeczeństwa. Drożyzna nie 

jest spowodowana tylke względami ekonomicznymi, 
ale pewien cynizm g 'a  ki olbrzymią rolę i odezwa w y­
dana do społeczeństwa w  sprawie niepodwyższonfe 
cen nie przyniosła należytych rezultatów. Rząd m«sł 
się uciec do środków represyjnych. Aresztowano w icie 
osób, podejrzanych o lichwę. Co do żądania ruierpelan- 
Jjpw, aby rząd spoiządził spis paskarzy, m ów ci ośwPd. 
cza, że rząd nie może zrobić spisu wszystkich paska-, 
rzy i aresztować ich. w  naszych warunkach byłaby 
to prsca za trudna- Staramy się przedewszystkie-m 
o napiętnowanie typowych wypadków. Sprawa ta na­
leżała do tej pory do Urzędu walki z liclnóą i zaledwie 
od kilku dni należy do minuTe' stwa spraw w ew nętrz­
nych. Upra\yłicnia do aresztowania paskarzy na pod­
stawie ustawy z dn.a 25 lipcą z r., przekazano w oje­
wodom. Sprawozdań województw jeszcze nie mara, 
będąc atop. w  kontakcie z komisarzem rządu miasta 
Warszawy, dowiaduję się, że około 30 osób jest w 
Warszawie internowanych za lichwę, anadto wszczęto 
akcję śledczą przeciwko innym osobom, które będą 
pociągnięte do odpowiedzialności. Rząd jest zdecydo-. 
wany akcję tę kontynuować i zapowiad" ją nie jako 
środek doraźny, lecz jako akcję celową, na szerszą 
skalę.

Po odesłaniu do poszczególnych komisyi kilka 
wniosków nagłych, posiedzenie zamknięto

Następne posiedzenie w  piątek, o godz. J-ciej min. 
30 popoł.

Z Rady m nisfrów.
Warszawa, (P A T .) Rada ministrów na posiedzeniu 

z  dnia 28 z. m, przyjęła projekt ustawy,/zmieniającej 
niektóre postanowienia ustawy z ?1 października 1920, 
o organizacji statystyki organizacyjnej, projekt statutu 
państwowego Instytutu geologicznego, wniosek o przy­
znanie subwencji Towarzystwu Straż Kresowa, projekt 
“ stawy uzupełniającej ustawę z  dnia 15 lipca 1920, 
dotyczącą likwidacji majątków w  wykonaniu traktatu 
Woł:ojowego, projekt rozporządzenia Rady ministrów 
w  pizedmiocie rozciągnięcia na ziemie przyłączone do 
obszarów Rzpltej na podstawie unjowy rysk>c.j i o pre- 
feninarjach pokojowych oraz rozejmu z dnia :> pa­
ździernika J9J0 w  przedmiocie rozciągnięcia m ocv 
obowiązującej ustawy z  dnia 27 listopada 192o o obo­
wiązku zarządu gmin wiejskich dostarei ania pomie­
szczeń, wniosek w  sprawie przystąpienia'Poiski do 
konwencji, dotyczącej bczpcśrerjnfcj w ym iany dzień-' 
ników urzędowych, projekt nsiawy zmieniającej nie- 
któi e postanowienia dekretu >?. 7 lu+ego 1919 w  przed­
miocie opłat stemplowych uraz świadectw urzędowych, 
projekt ustawy o uwalnianiu aktów pomocy dla żoł­
nierzy W . P. od danin ska-bowych. projekt usliwy o 
odbudowie kolejek wąskotorowych Bruss— Brzeźno, 
statut związku mzvnierów mm^terstwa robót publ., 
projekt dekretu w  przedmiocie wywłaszczenia na rzecz 
m . Łodr-i, oraz projekt rozporządzenia R a d y  mini­
strów w spraw;e przymusowego ujawnienia zakazu 
zakupów przedmiotów użyteczności powszechnej.

Do Orgaiiizac^! narodotycli.
Rząd, zapobiegając ogólnemu Strajkowi na kole­

jach, stanął nareszcie do walki z anarchją. O ile ma na­
stąpić uzdrowienie dzisiejszych okropnych stosunków, 
na co nadszedł już czas ostatni, musi państwo ratować 
się przed rozkładem, w  sposób bezwzględny j twardy. 
Po złamaniu bo!szewlzrau strajkowego w  kolejnictwie, 
musi rząd w ziąć się do wytępienia paskarstwa t cią­
głego sztucznego podbijania cen, zwł.isącza na pto- 
dukty spożywcze i przedmioty handlu, < zduszenia 
kradzieży, szczególnie na kolejach, do wyplenienia 
łapownictwa, nadmiaru urzędników i t. d. W ystarczy 
porównać stosunki z przed dwu lat z obeensmi, w  pań­
stwie mającem tak doskonałe warunki rozwoju jak 
niepodległa polska, a wtedy uświadomi sobie każdy, 
do jakich rozmiarów doszło zniszczenie państwa i jak 
mało przeciwdziałał'/ temu organy państwowe.

Gdyby się obecnie r ^ d  cofną! z drogi lub zawa­
hał, gdyby w ydawszy groźne zarządzenia, pozw o li 
równocześnie na kpiny z  nflch i gdyby za słowami nie 
nastąpiły czyny, —  byłoby to wprost zaprzeczeniem 
rządu i zgubą państwa. W  walce o byt państwa ma 
rząd całe społeczeństwo za sobą, co musi się objawić 
także na zewnątrz.

Związek Olganizacyj Narodowych poleca wszyst­
kim swym 75 towarzystwom, by  ;w ołały rychło w iece 
w  sprawie w lk i  z atrarci’ ją, przedewszystkiem w  mia 
stach powiamwycli, a następnie w  innych miastach i 
większych wsi&cb Rezolucje należy przesłać rządowi, 
klubom poselskim, a wreszcie dziennikom. Związek 
wyraża przekonanie,'.że wszystkie Organizacje Narodo 
we przeprowadzą tę rzecz ?> wypróbowana encrgję. i 
peśpfiechem.

Zwiąźek Organizar.yj Narodowych wschodniej 
Małopolski, Lw ów , Łyczakowska 9.

Dr. Mascc!i Prószyński, wiceprezes; Kazimierz 
Brończyk, sekretarz.
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_ Teatry paryskla
Paryż, 23 lutego. '

M ajy teatr llon tey , na dalekiem przedmieściu 
Bargnofies, przepełniony. Paryżanie zbiegają, się na 
Wzedstau-ienie nowej sztuki Maeterlinck‘a „Burmistrz 
'**> SSlmond" (Bourgemestre de Stilbnond), osnuty na 
daejach wielkiej wojny.

Sztuk teatralnych z crapow wojny mieliśnjy w 
P*ryżi* dużo, aż.nadto. P rzez-cztery  lata ostatnie 

,Drzed oczyma cierpliwych widzów przesuwały się po­
stacie szlachetnych matron, pełnych poświęcenia in- 
ftrmderek, niewierny ch żon, nawróconych przez nie­
szczęścia wojny, (w  rzeczywistości działo się raczej 
v ice  versa,) heroicznych dziew ic i etc. Strona męska 
teń reprezentowana była licznie. B y li i bohaterscy do­
ktorzy i bohaterscy oficerowie i idealni młodzieńcy, 
tak idealni, że chwilami aż ckliw i w  swej przesadzonej 
szlachetności, i niegodziwi szpiegowi®, dla większego 
tragizmu położenia, ożenieni ze szlachetnemi nfiririer- 
kanii, które oczyw iście nic nie wiedziały o ich nicgo- 
dztwości.

N ic brakło nawet i „pieces a these" (sztuk z  te. 
zą), gdzie matka dwóch synów Niemca i Francuza 
opłakuje wojnę, wypawiacając monologi, mocno przy­
pominające starą elegię łacińską Tybulla, przeklinają­
cą tego, kto Pierwszy wynalazł luk i ostre strzały. 
Jeden z autorów przedstawi! nam nawet typ niewiar 
ety bolszcwiczki, zowjącej się L y d j  Władhrarówna, 
którą niewiadomo dlaczego uparł się uczynić Polką, i 
dopiero gdy na prośbę moją zn&ny krytyk literacki^ 
paryski, pan Ferdynad Gregh zwrócił mą uwagę, że' 
l V i c y  nictylko ue mają nic wspólnego z bolszewika­
mi, ale nie posiadają nawet rosyjskiego „otczestwa", 
szanowny autor zgodził się na zmianę narodowość 
ly d j  i W ł tduniró yny.

Z tej przesadzonej rzewności, z tego gwałtowne­
go patosu pierwszych sztuk wojennych, ani śladu w 
sztuce Maeterlir dc‘a. Bohaterowie jego sztuki pojęci 
są nawskróś realnie, żyją  naturałnem, właściwem im 
życiem.

W  pierwszym akcie widzimy dom zamożnego bur­
mistrza jednej z, małych gmin belgijskich, Stillmond. 
Burmistrz, człowiek w  sile wieku, jest typem dodat­
nim zamożnego Belga. Niema w  nim nic z bohatera, 
lubi swoją kclckeję orchidei, swoie .rzadkie okazy 
róż, lubi dobre wino i_ beztroskliwą wesołość. Jest w  
Jiim coś z  epikurejczyka i z filozofa. Gdy ranny ucie­
kinier mówi mu o okrucieństwach niemieckich w  Lou- 
vain, w Din an, w Arachcott, burmistrz zrazu patrzy 
tiaó z niedowierzaniem. Co? Niemcy, naród cywilizo- 
w?;<iiy. mogliby się dopuścić czegoś podobuego? To 
nie do wiary. On, burmistrz zna lepiej Niemców', je- 
dytu jego córka Bella wyszła za  mąż za młodego 
Niemca, Ottona Hilner‘a. Burmistrz zna swego zięcia, 
iaky człowieka szlachetnego i uczciwego. Otóż Otto 
'n^jduk się jako oficer, w' oddziale, który za chwilę 
ma rając Stillmond.

Jakoż za chwilę służący oznajmia przybycie ofi­
cerów' pruskich. Pierwszy dreszcz odrazy i jakby bun­
tu wstrząsa ‘ «ur mistrzem Stfllmmdą, gdy' słyszy 
brzęk pruskich szabel w  sieni sw ego domu; brutalna 
■rfemowa dowódcy pruskiego, który oznajmia mu. że 
w razie najmniejszej oznaki buntu ze strony mieszkań­
ców  winni, lub sam burmistrz będą rozstrzelani nie­
zwłocznie, depełma reszty.

P o  wyjściu dwóch oficerów' pruskich, burmistrz 
pozostaje sam na sam ze swym zięciem. Otto zmienił 
się także, wdziawszy mundur oficera niemieckiego. Z 
dxiwną, iście pruską ślepotą moralną, nie może sobie
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Fotraba organizacji 
« zaHmią toiklaru muzycznego.

V
(C iąg dalszy.)

T o  porównanie dawnej i nowe} metody otwiera 
Przed nami wielkie perspektywy i nadania. Mianowi­
cie wszelkie dotychczasowe zbiory dawną m etod1, 
oporządzona będą musiały być poddane rewizji i uzu­
pełń eniii, zwłaszcza zaś nieuwzględnione dotąd prze? 
zbieraczy połacie ziem polskich —  i to niezwłocznie, 
Póki można jeszcze ratować zabytki z przeszłości, 
etnograficznie nieraz czystszej i wyrazistszej. Jestto 
Prawie praca —  ab ovo. Fałszywce i niedokładne me­
tody musiały pociągnąć za sobą konsekwencje i stwo­
rzyć stan problematyczności, tembardziej, że zakradł 
się do m'ch nawet pewien dyłętantyzm lub dowolność 

Musimy tu1 przedewszystkiern podkreślić pewien 
fakt i poczynić jak najpoważniejsze zastrzeżenia z 
Pragnieniem, aby przedostały się, do zainteresowanych 
Wprost lub pośrednio instytucii naukowych. T e  osta­
tnie wydały iuż w  nowszych czasach zbiorki melodii, 
nie zapytując s ię ’ etnografów muzycznych, czy  one 
odpowiadają już nic wymogom naukowym, ale ctioćby 
Wymogom ortografii muzycznej. Z drugiej strony 
należałoby zacitować zasadę, iż w  melodj1’ ludowej 
przy transkrypcji łub tylko spisywaniu nie wolno 
czynić żadnych zm ian  czy w  rysunku melodji. czy 
w rytmice i metrum, jak to jp id z i ig  nawet u Kolber­
ga; nie węlno też czynić żadnych retuszów, zmienia­
jących zupełnie nawet charakter melodii nawet w

zdać sprawy, dlaczego ludzie, którzy przedtem byli 
jego przyjaciółmi, dziś patrzą mań, jak na wroga. Po­
glądy swoje w ypow kda w  sposób szczery i otwarty 
swemu teściowi, który znów nic może pojąć tego dzi­
wnego zaślepienia, i czuje się, jak w  ciągu tej roz­
mowy między dwoma ludźmi, którzy niegdyś zna li 
się i kochali, rośnie powoli ściana nie do przebycia, 
która ich rozdzieli na zawsze.

Ukazanie się Belli, przerywa rozmowę. Młoda 
kobieta nie może zorientować się w  sytuacji, czy 
mąż jej jest v  rogiem jej blizkich, czy tez przez dzi­
wne Jakieś powikłanie losów znajduje się między wro­
gami, lecz w , każdym razie obecność Ottona wydaje 
jej się rękojmią bezpieczeństwa. Sielankę młodej pary 
przerywa huk wystrzału w ogrodzie ourmistrza- Za 
męi, krzyk, na pytania Ottona sierżant odpowiada, 
że znaleziono trupa1 oficera pruskiego. Cisza pełna gro­
z y  Eapanowcje na chwilę, poczem obecni wybuchają 
protestem. Win-ay znaleźć s ę musi, musi. Żołnierze 
pruscy złapali wprawdzie przy trupie starszego ogro­
dnika burmistrza i aowódca niemiecki chce go roz­
strzelać, jako sprawcę zbrodni, lecz burmistrz pro­
testuje w imię sprawiedliwości; ogrodnik jest star­
cem i  nie umie nawet obchodzić się z bronią. Sytuacja 
komplikuje się coraz bardziej. Belgowie, nie zdając 
sobie sprawy z grozy położenia, ufają w  ludzkość do­
w ódcy pruskiego j w e wszechwładną protekcję 
Ottcsia. Ten ostatni, jeden tylko rozńmic całą okrop­
ność sytuacji, i dlatego nie szczędząc wysiłków dla 
ratowania swego teśoa, stara się jednocześnie przeko­
nać go, aby pozostawił swemu losowi starego ogrod­
nika. Na okrzyk burmistrza; „A leż  on jest mewhuiy!" 
młody prusak odpowiada całem szeregiem argumen­
tów. Obaj są niewinni, w ięc czemuż burmistrz ma 
umrzeć zamiast tego, którego sam los „naznaczył"? 
Oficer pruski został prawdopodotmie zabity przez je­
dnego ze swych żołnierzy, których brutalizował w 
sposób, nieludzki, ale w  takim razie niepodobna bę­
dzie odkryć winnego. A  dowódcy pruskiemu trzeba 
koniecznie ofiary i ofiara dla przykładu musi być roz­
strzelana o 7 wieczorem.

Otto znajduje niespodziewanego sprzymierzeńca 
w  starym ogrodniku, Claus, który blaga swego pana, 
aby mu pozwolił zastąpić się;

—  „Jestem stary i sam, gdy nie Powrócę do do­
mu, nikt na msiie tam czekać nie będzie", —  mówi 
stary sługa. —  Jeżeli trzeba, zezna, co każą. M łody 
Prusak zrywa się z radością:

—  „Ach, w ięc przyznajesz s ię?"
—  „Nie, — odpowiada poważnie starzec. —  Jestem 

niewinny".
Zapanowuje chwilowe milczenie, poczerń Prusak 

wyciąga rękę do starego ogrodnika-. A le ten cofa się 
łagod ne, mówia.c:

—  „O , nie, panie! Ty lko co  kopałem w  ogroazie, 
zabrudziłbym pańskie biaie rękawiczki".

Burmsitrz ze SUllmiond‘u nie przyjmuje jednak 
ofiary starego sługi. Na okrzyk Ottona;

„T o  jakiś szał męczeństwa, który- was unosi!" — 
Odpowiada spokojnie:

—  „Nie. To sprawiedliwość".
—  „Już trzecia".
To  proste zdanie stwarza nastrój dziwnie pełen ̂  

grozy . Burmistrz zaczyna przygotowywać się, jakby 
do długiej i dalekiej podróży, ale f,laeterlinck‘owski 
strach śmierci już jest nai scenie i ciąż1 nad widzami 
Stary zegar wydzwania powoli godziny, podczas gdy 
skazaniec z pełnym prostoty spokojem wydaje osta­
tnie rozporządzenia i żegna się ze swoimi.

Wchodzi Otto, zmieszany, blady. Dowódca od-
■■MW——— — BtWgOTgMMMapMCT— —— —WWIWW

strukturze, albo choćby i w  szczegółach, zmian uza­
sadnionych zc stanowiska muzyki artystycznej, Jtcz 
nie folkloru, jak to widzimy w  znanym zbiorze melodji 
litewskich, wydanym  przez 'ks. Juszkiewicza i 3au- 
douina • de Courtenay z  pomocą korygującej ręki śp. 
Z- Noskowskiego, co- — przykro apwiefizjęć —  
stw ierdzili i wytknęli nawet obcy (H. Riemann!).

Załatwiliśmy zatem jedną kwestję, tj. potrzebę 
zbierania melodji ludowych zapomocą fonografie mego 
aparatu, nie zaś zapomocą tylko słuchowej obserwacji 
nie poddane! w każdej chwili kontroli. Nie wynika 
z tego, aby można sprzeciwiać się zbieraniu melodjt 
li tylko z pomocą słuchu, o  ile zachowaną bedzie 
najdalej idąca rzeczowość i ostrożność, tj. usunięcie 
dyletantyzmu i dowolności. Zbiory tego rodzaju będą 
jednakże miały zawsze tylko znaczenie uzupełnienia 

r lub względnej pomocy w  topograficziiem orientowa­
niu sję, będą tylko doraźną pracą o czasowem zna­
czeniu, jak długo pnea z P°mocą aparatów nic 'obej­
mie całego polskiego terytorium etnograficznego.

Pieśni ludowe i ich zbieranie —  to iedna strona 
pracy etnograficznej w  zakresie muzyki. Drugą jest 
zbic-anie instrumentów o charakterze etnograficznym. 
Instrumenty te giną ‘jeszcze . szybciej pod wpływem 
kultury, niwelującej wszelki indywidualny odruch ł 
samodzielną wynalazczość, kiełkującą na gruncie do­
m owego przemysłu, a zastępującej instrumenty ludo­
w e fabrykatami (harmoniki ustne itp.fnie- uwzględnia­
jącym; najczęściej odrębności tonalnych. T c  etnogra­
ficzne instrumenty giną szybciej niż same tnelodfle, 
tak iak szybciej ginie wszelka materialna strona ludo­
w ej sztuki i ludowego przemysłu artystycznego w 
porównaniu z objawami i kierunkami duchowej w y ­
nalazczości (architektura, malarstwo i przemysł lu- 
doWy w  porównaniu z  Poezją i muzyką). Do-zupełnie

działu zadecydował, że ma on komenderować plutonem 
egzekucyjnym.

Teraz dopiero Bella, jedyny nieudany, —  ale 
zresztą bardzo prawdziwy typ belgijski, —  zryw a -się 
z protestem. Pod naciskiem .potężnej indywidualności 
ojca, Bella zaczyna buntować się przeciwko roli swe­
go męża. Ojciec przed śmiercią' próbuje zbliżyć ich, 
ale napróżno. Bolesną scenę prze jyw a nadejście żoł­
nierzy po skazańca. Burmistrz i Otto wychodzą. Chwi­
la ciężkiego oczekiwania, poczto i ..-jagle rozlega się 
huk strzału, p d la  i jej brat w yroś ek padają na ko­
lana. Dramat dobiega końca.

W raca Otto z  dowódcą, który oznajmia Belli, że 
może uściskać męża: Otto nie dowodził plutonem, do­
wódca sam zakomenderował: „ognia". Ale młoda ko­
bieta odtrącą męża „na zawsze", a dowóaęa Pruski 
Wola:

„Oni wszyscy’ Powariowali w  tym  kraju".
Oto dramat. Grany był świetnie, za wyjątkiem 

może roli Belli, bardzo zresztą niewdzięcznej, 7choć 
pani D elve robiła, co mogła, aby z niej wydobyć iskrę 
życia. Doskonale wyszła postać Ottona, uczciwego 
Niemca, pozbawionego własnego „ja " przep dyscypli­
nę pruską. Dr. M. Kasterska.

Zapis!-" tiblpgra! czne.
KRUSZYŃSKI JÓZEF K. M. T  : Dążenia ż/dów w da* 

bit obecnej. W ocławek wydawnictwo Księgarni Powsze­
chnej i Drukarni Diecejalnej we włoiławku. 1921. 
'.4'6s^2','4. — Str. 36. (Treść; Kwestja żydowska. — Stron­
nictwa żydowskie. — Programy panii żydowskich)

N A D E S Ł A N E .  

tZa rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Zarząd
Podolskiej Spółki hodoteotów konopi

w Borkach Wielkich zaprasza PP. członków na Walne 
Zebianie dma 18 marća 1921 o god-inie 1 1 -ej przedpoł. 
w lokalu Towarz. Gospodarskiego we Lwowie, ul. Koper­
nika :0 odbyć się mające Równocześnie uprasza się wszy­
stkich członków o podanie dokładnie swoich adresów na 
ręce pierwszego z podpisanych Lwów, ul 29 listopada 28. 
Aleksander Fedorowicz. 81. Tadeusz Sochanik

U d z i a ł  „O gn isk a *- fru ią z k u  \  N . S P.
we Lwowie n875

zaprasza swoich członków na zebranie w oniu 3 b. m. t. 
t. czwaitek. godzina 8 wieczó- do sali g :mnastyeznej sz«o- 
ły męskiej im Staszica, ul. Skarb.ousaa I. 45, Sprawa 

batdzo ważna, nikogo nie powinno brakować!
Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m :

OmóurtBme proJsK fu  u s fa u ^  e m ery ta ln e j 

B r .  § i e n g a l e  w i  c  z
ordynuje od 3 — 9 popoł. ni88

U l .  S t a s z i c a  1. § .  I I .  p.

Czas odnowi£ przedpłatę . 
na miesiąc marzec I

Ceny prem m eratj i pojedynczego nn, 
mam w  nagłówku.

już zamierających lub zanikłych instrumentów ludo­
w ych na Podkarpaciu i Podhalu należą np. gęśliki, liry, 
bandury, drewniane trąby, trembity, kozy (zwane iał- 
szywie kobzami) czyli dudy, także gajdy, piszczałki 
graniaste (w  przeciwieństwie do krągłych) itp. M iej­
sce ich zajmuią hirmonje ręczne i ustne, flety, klar­
nety i inne, zwłaszcza czysto mechaniczne przyrządy 
co g ry  muzycznej. Wspomniane powyżej wymierające 
rodziny instrumentów należą do największych rzadkp- 
ści nawet w  tych muzeach etnograficznych, w  któ­
rych ze względu na lokalne stosunki etniczne nie po­
winny przedstawiać się jako białe kruki. Zaniedba­
liśmy się zatem bardziej niżby nawet inteligentny ogół 
mógł przypuścić. I jak istnieją w  Polsce rejony zc 
stanowiska etnografii m ii4 rcznej niezbadane, tak w  
zakissie instrumcutoznawstwa ludowego (organogra- 
fii) nie brak luk jeszcze większych.

W reszcie należaiłoby zwrócić uwagę na monu-% 
skrypty prywatne, tawicrąjące zbiory pieśni ludowych. 
W  swych Poszukiwaniach etnograficznych przekona­
łem się, żc takich zbiorków, choć nieraz amatorską 
ręsą sporządzanych, istnieie wiele, co aowodzi istnie­
nia świadomości co do potrzeby zbierania melodji lu­
dowych. W ie lk ą .ro lę  musi też odegrać ikonografia 
muzyczna (obrazy i rzeźby przedstawiające typy lu­
dowe z instrumentami muzycznymi), a także ludowe 
słownictwo muzyczne, które może oddać wielkie u- 
stug; zawodowej nomenklaturze muzycznej; usuwa­
jąc z niej wyrażenia obce lub niezbyt szczęśliwe, nie­
kiedy wprost trywialne. Tu okaże się niezbędną o- 
czyv"śc ie  pomoc językoznawcy i dialektologa.

Tak w  najogólniejszych zarysach przedstawiają się 
powody dla których istnieje Piekąca 'fcorrzeba stwo­
rzenia organizacji celem dokonania pracy w  dziedzinie 
polskiej etnografii muzycznej.
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Wiec
odbędzie się w piątek 4 marca 1921 w sali Sokola  
Macierzy, ul. Z im orow icza 8, o  godz. 5-tej w ecz. 

Porządes dzienny:
' Społeczeństwo i rząd — a strajki. 

Związek O g .  Narodowych wschodniej M ałopolski 
Mar|cm Czapraftski. Dr. Marceli Prószyński

sekretarz. wiceprezes.

Wiadomości bisżąts.
Lwów, 2 marca.

Siioda, 2. marca, o godz. 7 w ieczór ,,Elektra" i 
r„Sędziow ie‘\ tragtdja. V III. raz,.

Czwartek, 3 marca o  godz. 7 wieczór „Holender 
tułacz14, opora romantyczna w  3 aktach. Słowa i mu­
zyka Rysaasrda Wagnesa. łW zn owionie) po raz 1-szy.

Piątek, 4 marca o  godz. 7 w ieczór „Klaudiusz44 
1 komedja w  4 aktach Booth Tarkingtona, przekład z 

angiekk. Zygmunta Kaweckiego (nowość) 1-szy rąz.

—  A P O L L O . „Piraci powietrza41 z H arry Pee l‘em. 
6 aktów na Zeppelinie i w  salonach miliarderów.

—  Dokoła strajku. Jak dziś radośnie „Dziennik Lu­
dowy44 donosi, uchwaliła Centralna Komisja Związ­
ków Zawodowych — prolongatę strajku powszechne­
go, który swoją drogą powszechnym nazywa się chy­
ba dfetego, że to brzmi ładnie. Równocześnie donosi to 
samo pismo o —  pow i o d e  robotników strajkujących 
do pracy. Jeśli doda się jeszcze do tych wiadomości 
inne, mające » b rcw  doniesjeiHom rządowym  i głosom 
całej prasy poza 'Socjalistyczną ..stwierdzić, że strajk 
jest w sa d z ie  Poza Lwowem, imponujący, będziemy 
mieć pełny obraz chaosu, dezorientacji i kłamstw w  
szeregach socjalistycznych.

—  W  Związku naukowo-Iiterackim (sala T w a  P o ­
litechnicznego. Zinionjwicza 9) odbędzie się w  czwar­
tek dnia 3. marca br. odczyt P-rof. Dr. Stanisława 
Grabskiego Pt. .Prob lem  rewolucji44. Początek o go- 
dzirie 8 wieczorem,

— W ydział Związku Organfeacyj Narodowych od­
będzie posiedzenie w środę 2. bm. punktualnie o godz. 
5 popoł. Tematem obrad będzie omówienie (z podniety 
lwowskiej Organizacji Nar. okręgu II.) wiecu w spra­
w ie p rzec iw stokow ych  zarządzeń w  państy ie.

—  Z Czytelni katolickiej (Piekars’ca 28). W e  środę 
2 marca hr. o g. O w iecz.: prof. dr. Tl.ullie wygłosi 
odczyt o „L idze narodów44.

—  W alne Zgromadzenie 1 - go Lwowskiego Klubu 
Sportowego „Czarni*- odbędzie się w e  wtorek dnia
15. marca 1921 o godzinie 6 wieczorem w  szkole §w. 
Elżbiety ul. Zielona. W  razie braku wym aganego sta­
tutem kompletu —  odbędzie się Walne Zgromadzenie 
ó godzn ie 7 w  tejże samej sali bez względu na kom­
plet.

— O  przydział melasy. Do ministerstwa przemysłu 
!  handlu wpływają. liczne podania o przydział melasy 
dla .różnych celów przemysłowych, jak do wyrobu 
fruktozy, różnych preparatów aptekarskich, farby 
drukarskiej, smaru do osi, czernidła do obuwia itp. 
Podania są zaopatrzone w  zaświadczenia- w ładz Prze­
mysłowych, administracyjnych lub samorządowych, 

1 ■ które 7 reguły potwierdzają całkowite zapotrzebowanie 
petenta. Ze względu na szczupły kontyngent mdasy, 
którym Ministerstwo P. i LI< de celów  Przemysłowych 

; rozporządza, wielka oględność musi być zastosowana 
Przy wydawaniu zaświadczeń na pobór melasy. W  
związku z  tem Ministerstwo p . i H, zaprzestanie ud 

| 1-go marca rb. przydzielać melasę na podstawie do­
tychczas wydanych zaświadczeń i będzie żądać od 
interesantów (piTzedsta(wi:enia nowych zaświadczeń, 
wydawanych specjalnie w tym celu przez w ładze prze 
m ysłowc II-ej instancji-

(sm) Południe baiek. Rychterówna, ciekawa bez­
sprzecznie jako recytatorka, ciekawa zarówno w  za- 

I letach jak w  błędach, polegających na przesadne] 
cyzeJaturze w ym ow y, sztukę mówienia doprowadza- 

1 jąca za często do sztuczności, ma najmniej warunków 
na —  gawędziarkę. Słuchałem w  południe niedzielne 
mówionych przez r.ią bajek, słuchałem w  bardzo ma- 
łotetniem towarzystwie i y^znaję, że wyszedłem  
znużony, choć mnie zazwyczaj towarzystwo dziecięce 

1 'odświeża. W ina tu jest po stronie —  recytatorki. Nie 
programu, dobranego owszem ze smakiem. Rychte­
równa nie umie się dostosować do dziecka, raczej za­
nadto rozumuje potrzebę tego dostosowywania się. 
I pooada Przytem w  haniebną sprzeczność, której ni­
gd y  żaden artysta świata w  sobie nie pogodzi: chce 
być równocześnie dobrą nianią i kunsztowną Tzeźbiar- 
ką dźwięków, chce wzruszać poprostu i uczyć kultu 
pieknego. słowa. P ierw szy z tych zanfiarów pozostaje 
niestety 1 tylk® (zamiarem, bo na . urzeczywistnienie 
go  nie pozwalają zimne, do retoryki stworzone usta, 
poza któren i nic czuje się serca, tylko iego sentymen­
talną namiastkę. Drugi zamiar, realizowany tu przed­
wcześnie, musi ześliznąć się po uchu i uwadze dzie­
cka. Jeżeli na sali była od czasu do czasu napięta 
uwaga, to dzięki samemu tekstowi bajek, jeżeli byt 
śmiech, to  dzięki czarującemu dowcipowi Makuszyń­
skiego i jego koziołki umilającym słowom. Sok z.-neł- 
Hita.o. Polskie dzieci można było liczyć na palcach.

—  Jazda PO chodniku. Jakaś tura wojskowa wyje­
chała wczoraj na chodnik koło domu katolickiego przy 
ul. Gródeckiej, przyczem zbitą została szyba wysta­
wowa w  konsumie księży wartości 3.000 Mkp. Żołnie­
rze, siedzący na furze, w idząc to zacięli konie i odje­
chali.

—  W ściekły pies pojawił się wczoraj na pi. św. Zo- 
fji, gdzie pokąsał wiele panów i rzucał się na ludzi. 
Ścigającemu go patrolowi policyjnemu zbiegł ów pies 
w  kierunku Kozielnik. Należałoby roztoczyć obserwa­
cję nad psami w  okolicznych ulicach, gdyż jak tw iei - 
dził posterunkowy kilka z nich na pewne zostało Po­
kąsanych.
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Dr. lachlowski Lekarz-Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 444

Kafastrafa ki'elowa.
W  tej chwili donoszą nam telefonicznie z dworca 

o wypadku kolejowym na moście Janowskim. W yko­
leił się tam mianowicie pociąg towarowy nr. € z  Po­
wodu zniszczenia szyn. T rzy  w ozy uszkodzone. 
U fiary w ludziach niema. Skutkiem zepsucia toru, 
ruch pociągów w  tę stronę został aż do przeprowa­
dzenia naprawy wstrzymany. Na miejsce wyjechała 
komisja.

Akefa nządu bractw lichwie.
Warszawa. (E. E.) Rząd przygotowuje energiczne 

kroki przeciw  lichwie i spekulacji. Zdecydowany jest 
również prowadzić jaknaj energiczniejszą akcję Prze­
ciw  żywiołom wywrotowym.

Z hamlsli seimawysfc.
Warszawa. (P A T .) Komisie skarbowo-budżetowa 

i wojskowa pod koleinem orzewodnictwem pp. Glą- 
bińśkiega i An-usza odbyły wspólne zebranie w  obe­
cności wicemin. Weinfelda i gen. M alczewskiego oraz 
delegatów MS W ojsk. P . Tran podał wniosek, aby 
komisja stwierdziła, że .M S W , znaczne fundusze pań­
stwowe przeznaczone na zakupno artykułów potrze­
bnych dla armii, c<ddawało bez zezwolenia min skar­
bu do dyspozycji banków prywatnych i żądał od 
M SW . przeprowadzenia dochodzeń. P. Lieuerman 
podał wniosek o przyjęcie do wiadomc-ści oświadcze­
nia rządu, że poczyniono wszystkie zarządzenia, by 
skarb państwa uwolnić od wszelkiej szkody i że do­
chodzenia sądowe i administracyjne celem pociągnię­
cia do odpowiedzialności i ukarania winnych, zostały 
wdrożone. Wicemin- Weinfeid oświadczył, że w sze­
regu środków dia wzmocnienia kontroli w  dziedzinie 
gospodarki wojskowej, będzie ustanowiony c y  dlny 
minister spraw wojskowych, któremu podlegać będą 
sprawy budżetowe j gospodarcze M SW . Dyskusję 
odroczono do następnego zebrania.

Komisie prawnicza i konstytucyjna pod przewod­
nictwem p. Marka odbyły wspólne zebranie w  obec­
ności ministrów Skulskiego, Nowodworskiego, Sosn- 
kowskiego i Jasińskiego, przyczem przedmiotem obrad 
by ł wniosek nagły PPS . w  sprawie militaryzacji kolei 

zaprowadzenia sądów doraźnych. P p . Hrynkiewicz, 
Mieczkowski i Kaczyński domagali się Przejścia do 
porządku dziennego nad tym wnioskiem, gd yż na 
Piątkowem zebraniu Sejm w  tej sprawie przyjął do 
wiadomości oświadczenie prezydenta ministrów, pp. 
Cwikowski, Marek. Lieberman i MOraczewski w yka­
zyw ali konieczność merytorycznego załatwienia tych 
wniosków. W  głosowaniu przeszedł wniosek p. Lle- 
bwmana o wyznaczenie referenta, a na wniosek p. 
Marka wybrano referentami p. Cwikowskiego i prze­
wodniczącego komisji konstytucyjnej p. Rajcę. Po ­
szczególni nrnistrowie składali wyjaśnienia o stanie 
faktycznym, który spowodował rząd do takich zarzą­
dzeń. Z ^świadczeń Przedstawicieli rządu należy pod­
nieść oświadczenia ministra S W „ że w ydał telegrafi­
cznie , polecenie: uo wszystkich DOG. w  kraju, aby 
przed teatwierdzeińom wyrokoW  dowódców miejsco­
wych przesyłali akta M SW . do iego osobistej decyzji. 
Minister trwa ną stanowisku, że surowości prawa 
ulec winni ci, którzy doouścili się sabotażu na kole­
jach.. Natomiast d , których czyny motywowane Są 
polepszeniem bytu, traktowani będą odmiennie.

Komisja inwalidzka pod przewodnictwem p. Ga­
wlikowskiego w  obecności wicemin. Rybarskiego, pre­
zesa Gł. Urzędu Likwidacyjnego Zawadzkiego oraz 
delegatów ministerstwa pracy odbyła zgromadzenie, 
na którem wicemin.. Rybarski zażądał, aby projekt 
komjsji wedle referatu p!. Meissnera, przedstawiono 
raz jeszcze połączonym komisjom skarbowo-budże­
towej i inwalidzkiej. Propozycję przyjęto bez dykku-
sjt

Warszawa. (§. E. E j  Na dzisiejszem posiedzeniu ko 
misji konstytucyjnej przejrzano projekt ustawy konsty­
tucyjnej do ąrt. 102 Art. 35 mięazy innymi zmieniono. 
Wprowadzono kwalifikowaną większość, wymaganą 
dla przejścia przez Sejm ustawy odrzuconej przez Se­
nat na 11/20 oddanych głosów. Ponadto wykreślono ar 
tykuł 43 o osobie Prezydenta * Rzeczypospoftej, tem 
samem w ięc odpaca postanowienie, że Prezydentem mo 
żc być obrany tylke Polak-Katolik, y .......

lask iłte  porozm sitia polsko-
B E S k i S B O .

Praga. (P A T .) Dzienniki czeskie zamieszczają 
treść listu ministra Stesłowicza, przesłanego czeskie-i 
mu ministrowi poczt Fatkowi. W  liście tym p. Stesło- 
w icz konstatuje, że polskie kierownictwo poczt sko­
rzystało w iele z  odbytej niedawno konferencji w Pra­
dze, i dziękuje za gościnność, jakiej doznała delegacja 
polska w  Pradze. Dziennik? komentując ten list, podno­
szą, że nie jest bn jedynie aktem uprzejmości, lecz 
wyraźna jaskółka zbliżającego się porozumienia- cze- 
sko-jpołskiego. -

Spisek bolszewicki na Zachodzie.
Paryż. (P A T .) Dziś rozpoczęła się przed sąden 

przysięgłych rozprawa w  procesie z powodu spisku 
przeciwko bezpwczeńsltw-u państwa. Akt oskarżenia 
zarzuca 10 oskarżonym, że pozostawali w  porozumie­
niu z Leninem i bolszewikami w  Moskwie. Pona-lto za-, 
rzuca akt oskarżenia obwinionym, że szereg strajków, 
które po sobie następowały, a które miały doprowadzić 
do strajku generalnego, miały na celu wywołanie w e  
Francji rewolucji, a w  dalszym citągu olalenie rządu 
obecnego i utworzenie dyktatury proletariatu. Rozpra­
wa potrwa około dni 14.

Prowokacje niemieckie na Górnym
Śląsku.

Bytom. (E. E.) Niemcy nie szczędzą wysiłków, 
żeby uniemożliwić przeprowadzenie plebiscytu w  ter- 

'rninie wyznaczonym. Prowokacyjne wystąpień® „Stos- 
truppe44 spotykają się jednak zaw fze z  należytą od­
prawą ze strony polsKiej ludności. W  Klewaniu (okręg 
Gliwic) na żądanie Polaków  policja po dokonaniu re­
w izji u cźłunków „Stosstruppe44, aresztowała kilku­
dziesięciu członków tej bojówki, u których znalezio­
no broń.

Pa-yz. (P A T .) W czoraj przedpołudniem gen. Le 
Rond złożył ministrowi wojny Barthou sprawozdanie 
o położeniu na G. Śląsku. Minister przyjął gen. Le 
Ronda \y pociągu na krótko przed swym odjazdem do 
Londjmu.

PPS. pGdtrzyioiiiie nadal s>a?k.
Warszawa. (E E.) Koi-feiencja przedstawicieli P. 

P. S. z  prezydentem gabinetu, nie dała wyników pozy­
tywnych. P  P. S. podtrzjTnuie nadal strajk. Panuje tu 
jednak przekonanie, że strajk automatycznie szybko się 
zlikwiduje.

Ukończenie rokowań przemysło­
wych miądzy Rumunią a Czechami.

Praga. (E. E.) Rokowania przemysłowe między 
Rumunją a Czechosłowacją zostały zakończone po­
myślnie. Rokowania te trw ał, 5 tygodni. Przedstawi­
ciele obu państw podpisali układ tymczasowy.

Rączcwski czy Raczyński.
Warszawa. (E. E.) Ministrem rolnictwa mianowa­

ny został d lw detn i sekretarz krakowskiego Lew. Rol­
niczego di. Jerzy Rączewski.

Warszawa. (E. E.) Przestało tu funkcjonować Biu­
ro  Propagandy Zagimieznej, pozostał jeszcze tylko 
dział wydawnictw. , ,

Warszawa. (E. E.) P rzyb y ł tu wiceadmirał fran­
cuski Vateaux, delegat francuski na konferencję w Por- 
torose, która zajmie się likwidacją kwestii portowych 
i marynarskich b monarchji austro-węgierskiej. Vatu- 
aux odbył dłużs:ą kenPrencję w  ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Oradziądz. (E E.) Odbył się tu - zjazd delegatów 
chnześc.-demokracji i Naród. Stow. Pracy z całego 
Pomorza. Zjazd uchwalił połączenie się odbydwu stron­
nictw w  jedno.

Konigswusterhausen. (P A T ) W  przec-wieństwle 
do poprzednich zamierzeń do Londynu nie Pójedzie z 
delegacją niemiecką żaden z przewódców partji ro­
botniczej. Początkowo współudział ten zamierzony 
był z tego pdwoau, aby wykazać gotuwość niemiec­
kiej klasy robotniczej do rom ocy przy odbudowie 
zniszczonych okolic.

Teheran. (Haraś;) Ogłoszenie nowego prezydenta 
ministrów w  sprawie programu rządowego zapowiada 
reorganizację armj* i finansów, podział dóbr państwo­
wych, zniesienie n ieporadnych urzędów i Ireformę 
sądownictwa. Angielski traktat z r. 1919 nie będzie 
nadal utrzymany w  mocv, a natomiast będzie podpi­
sany traktat pęrsko-iosyjski.
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Profikf ustawy o pAstwews] stu­
łbie cywilBsi mieslonei przez 

rząd do Ss nr.u.
'Arł 27. Urzędnikowi, zgodnie z postanowieniami 

ustaw' karnych, nie wolno żądać anj przyjmować da­
rów^ ciiairowywanych w  związku z  jego stanowi­
skiem uriędowem bezpośrednio jemu lub jego,rodzinie 
&ni też jakimkolwiek sposobem w yw o ływ ać zaofia­
rowanie takiego daru.

Również nie wolno urzędnikowi przez wyzyski- 
'wanie swego stanowiska urzędowego przysparzać 
lub starać się o przysporzone sobie lub rodzinie ja­
kichkolwiek korzyści.

Przyjęcie przez urzędnika daru honorowego mo­
że nastąpić jedynie z zezwoleniem w łaazy służbowej.

Art. iśg. Urzędnik powinien załatwiać powierzone 
N r  czynności m ożliw e szybko i celowo, jak również 
Przestrzegać przep-san’ 'ch godzin urzędowych, a o 
Sie tego wymagają, według uznania władzy, ważne 
Względy służbowe —  sprawować czynności sw e także 
pcea przeposanemi godzinami zajęć służbowych.

Władzai służbowa lub władza w yższa  może z wa­
żnych powodów' czasowo uwolnić urzędnika od prze­
strzegania godzin urzędowych.

Art. 29. Urzędnik obowiązany jest donieść na­
tychmiast w ła -zy  służbowej o każdej przeszkodzie 
do pełnienia służby, wywołanej czy  chorobą, czy  in- 
ticmi rzasadnionemi powodami. W ładza może żądać 
od urzędnika udowodnienia tej rrzeszkody, w  wypad­
ku choroby poddać go badaniu, lekarskiemu.

O ile stan zdrowja urzędnika, wym agający odtpo- 
crynku lub leczenie, nie wyklucza pełnienia obowiąz­
ków służbowych, urzędnik może wstrzymać się od 
Pełnienia służby nie inaczej, jak po otrzymaniu urlopu.

Usprawiedliwiona nieobecność na. służbie, a odno­
śnie do urzędnika-kobiety również i nieobecność, 
spowodowana okresem ciąży —  nie pociąga za sobą 
tijemnych skutków7 służbowych, ani co do pobierania 
uposoatrjia. ani co do innych p ra w  urzędnika; uftzęj- 
dnjk wszakże, którego nieobecność na służbie wskutek 
choroby, a także urlop z powodu choroby trwa dłużej 
Uiż rok. może być jednostrduitem ‘zarządzeniem wła­
dzy pr tedffcsiony na emeryturę, na zasadach wskaza­
nych w usrawie emerytalnej.

Art. 30. Urzędnikowi nie wolno przyjąć żadnej po­
sady, ani stanowisk*, ani też oddawać się poza urzę­
dem takim zajęciom, których wykonywanie stoi w  ! 
sprzeczności z jego obowiązkami służbowemi, prze­
szkadza mu w  śasłem wykonywaniu czynności urzę­
dowych lub mnże wywołać pomówienie o stronniczość 

I lub interesowność-
Urzędnik powlnen donieść swej w ładzy służbo­

wej 0 każdem ubocznein zajęciu, przynoszącym mu 
jakiekolwiek korzyści lnaterjalne i zaniechać takich za­
jęć, które władza uzna za niedopuszczalne, w  myśl po­
wyższych postanowień. ,

Rozstrzygnięcie władzy w  tej sprawie mo£e urzę­
dnik zaskarżyć do w ładzy bezpośrednio wyższej.

Ostatecznie de Ci'duje w  sprawach tych właściwa 
Władza naczelna.

Urzędnik nie może z iW ier*ć transakcji gospodar­
czych z urzędami tego działu zarządu państwowego, 
W którym pełni obowiązki służbowe.

Art. 31. Urzędnik od ósmego stopnia służbowego 
W górę. posiadający w ładzę administracyjną lub skar­
bową, nie może posiadać na terenie, podlegającym ;jego 
Władzy, przedsiębiorstwa rolnego, przemysłowego lub 
handlowego, postanowienie niniejszego artykułu nie od­
nosi się do urzędników władz centralnych.

Art, 3,2. Bez zezwolenia w ładzy służbowej nie w c l- 
no urzędnikowi występować w  charakterze rzeczo­
znawcy w  sprawach, pozostających w  bezpośrednim 
fewia/ku z jego zadaniami służbowemu w yjąw szy w y ­
padek, gdy opinii jego, jako rzeczoznawcy, zażąda sąd.

Władza służbowa udzieli zezwolenia, o ile w yda­
nie opinii, ze względu na jej przedmiot oraz na stano­
wisko i zakres działania urzędnika, nie narazi dobra 
służby.

Art.,33. Urzędnik powinien obrać sobie miejsce ż 3- 
mic-jzkania w  te r  sposób, b y  mógł czynić zadość 
wszystk m obowiązkom służby, miejsce pobytu wska­
zać w ładzy służbowej i donosić o każdej jego zmianie.

Urzędnik w  stanie nieczynnym obowiązany, jest 
podać tu władzy. przy której ostatnio pełnił służbę, 
każdorazow y dokładny adres, pod którym należy prze­
syłać mu zawiadomienie urzędowe.

O i!c szczególne stosunki służbowe tego niezbę­
dnie wymagają, władza naczelna może zarządzić chwi­
lowe ograniczenie wydalania się urzędnika z siedziby 
urzędowej, nawet poza godzinami zajęć urzędowych. 
W  okolicznościach nadzwyczajnych i njecierpiących 
/•włoki ograniczenie takie zarządzić może również 
władza służbowa.

' ROZDZIAŁ III.

P R A W A  URZĘDNIKA.
Art. 34. Urzędnik stały, mianowany w  przepisa­

nym porządku, posiada wszystkie prawa, zastrzeżone 
w  ustawie niniejszej i może być.wydalony lub usunięty 
ze służby jedynie prawomocnem zarządzeniem władzy, 
wydarłem na rnocy niniejszej ustawy, lub orzeczenia 
komisji dyscyplinarnej.

Prow izoryczne mianowanie m* urząd nie może 
być podstawą do żądania nominacji * na urzędnika
Stałego,

Art. 55, Urzędnikowi służy przy pełnieniu służby 
prawo do szczególnej ochrony prawnej, określone w  
ustawach karnych.

, A lt. 36- tJrzędink ma prawe do tytułu, przyw iąza­
nego do p iastow anego  urzędu i wymienionego w  pi­
śmie nominec$h*cni..

Urzędnik ma prawo do noszenia munduru lub od­
znak służbowych, odpowiadających działowi zarządu 
państwowego i stopniowi służbowemu, piastowanego 
urzędu, o ile, mundur lub odznaki służbowe wprowa­
dzone żostaną specjalnemi przepisami.

Art. 37. Urzędnik, który przesłużył przynajmniej 
rok w  służbie państwowej, ma prawo do corocznego 
urlopu dla wypoczynku, c ile nie zachodzą ważne prze­
szkody służbowe. /

Praktykanci i urzędnicy V fl stopnia służbowego 
włącznie mają prawo do czterech. urzędn:cy  zaś 
w yższych  stopni do sześciu tygodni urlopu.

Do wymiaru urlopu dla wypoczynku władza może 
w liczyć wszystkie urlopy, udzielone urzędnikowi w  
ciągu roku, z wyjątkiem krótkich urlopów dla zała­
twienia ważnych spraw osobistych, rodzinnych i ma­
jątkowych. nie przenoszących jednorazowo’ dni dwóch.

Ant. 38. Urlop ala wypoczynku można każdej 
chw;li odwołać, o ile tego wym agają ważne < uieckr- 
piące zwłoki w zględy służbowe.

Skoro jedm k następnie służba na <0/pozwoli, nale­
ży urzędnikowi umożliwić wykorzystanie udzielonego 
urlopu, a nadto zwrócić mu keszty podróży tam i z po­
wrotem, spowodowane meprzewidzbnem odwołaniem 
z  urlopu, według norm, ustalonych dla podróży służbo­
wych.

Jeżeli urzędnikowi odmówiono urlopu zupełnie lub 
skrócono jego czas, należy to. w miarę możności, u- 
względnić przy wym iarze urlopu dia wypoczynku w  
roku następnym.

Art. 39. Urzędnik może prosić o urlop w celu za­
łatwienia spraw osobistych, rodzinnych i majątkowych 
lub puratowąnia zdrowia.

Gdy w  ciągu roku kalendarzowego urlop dla pora­
towania zdrowia trwa dłużej, niż sześć miesięcy, .1 ur­
lop 35 innych powiedów dłużej, niż dwa mieńące, to za 
dalszy czas urlopu wstrzymuje się uposażenie służbo­
w e  i czasu 'tego urlopu nie liczy się do czasu służby 
czynnej.

Czas trwania takiego urlopu nie może przenosić lat 
dwóch.

Władza może od warunków tych odstąpić w  ca­
łości lub w  części tylko wówczas, gdy udzielenie dłuż­
szego urlopu pożądane jest z ważnych względów  pu­
blicznych-

Dział Ekonerckzny,
Polska nafta.

To w . akc. „Polska nafta" —  o którego ni er wszem 
sprawozdawczem Walnem. Zgromadzaniu doniosły war 
szawskic Dzienniki — jest jedną z nielicznych pla­
cówek, .opartych 'wyłączn ic o polski kapitał w  na­
szym przemyśle naftowym opanowanym w 80 z  SÓ~ 
rą procentach przez potężne koncerny kapitału 
granicznego.

Sprawozdanie Towarzystwa za I. rok działalno­
ści (l92Q) wykazuje bardzo znaczny rozwój tegoż —  
na podstawach silnych —  celowo 1 stanowczo w y t­
kniętych. Organizatorom Tow arzystw a przyświecała 
od początku myśl stworzenia nietylko zarobkowej or­
ganizacji naftowej, ale jednocześnie powołanie do żyica 
ośrodlw rodzimego kapitału w rodzimym prz^myśie 
naftowym, któryby rzeczowo obejmował wszystkie 
działy przemysłu naftowego, a terytorjalnic obszar 
caiego państwa.

Począ tkow y katitał zakładowy pięciu mjljonów 
marek polskich —  okazał się wobec tych zadań oczy­
wiście za szczupłym — to też już w ciągu pierwsze­
go półrocza roku 1920 nastąpiło podwyższenie kapi­
tału do wysokości 50 mjjonów marek, który w  bardzo 
krótkim czesi- został pełno pokrytym.

Tow arzystw o obejmuje: 1 - dział terenowo ko­
palniany, a to założone przez się kopalnie w w ierce­
niu w  Borysławiu i Mrażnicy, jak „W ilson", „Temi­
da", „Polska nafta" nadto 1/3 część kopalni ,lt" zaś 
„Eter* w  zagłębiu romanowskiem j  „Bitumcn" w  Bu­
kowie _  niemniej znaczne tereny ,w  Mrażnicy i Opa- 
oe. Szoziególne znaczenie ma kopalnia „Ropienka" z  
produkcją okoio 26 wagonów miesięcznie. Kompletny 
inwentarz 65 szybów  przeszło 21 metrów rur, moto­
ry, tłocznie, rezerw oary na kopalni i na stacji kolejo 
w e j 'Olszanica o pojenn<jości około 120 cysterp, wła­
sny rurociąg z kopalni na stację kolejową, długości 8 
kim. 29 własnych budynków jtp.

2. Dział rafinerii. Rafinerja w  Drohobyczu, poło­
żona w  odległości 1 kim od miasta, przy torze kole­
jowym Drohobycz-Borysław, z własnym torem prze­
mysłowym z rurociągi am ropnym j gazowym, świecz 
kamię o  8 maszynach. Grunt o obszarze 7 i 'pół mor­
gowym . Znakomite położenie rafinerji i obszar gruntu 
pozwalają w  miarę zasobów na stworzenie wielkiej poi 
skiej fabryki olejów mineralnych w  najważniejszym 
centrum naftowem.

Rafinerja i fabryka świec w/ Kołomyji położona 
przy stacji kolejowej, z  własnym torem przemysło­
wym , na gruncie 7 morgowym, jest jedną z  głównych 
rafkierji Pokucia.

\

3. Dział handlu (wewnętrznegt i zagranicznego^.]
Towarzystwo podjęło konsekwentnie myśl utworzenia 
działu handlu produktami naftowymi, wychodząc z 
założenia, że w  programie pracy polskiego Tow arzy­
stwa naftowego nie może brakować polskiego -landta 
który dotąd był domeną niemal wyłącznie obcych’ 
Powttóre uważając dział handlowy za naturaine dopeł 
pienie produkcji surowca i tegoż przeróbki.

Organizacja tego Handlu stanowi jednocześnie 
ważny etap w  rozwinięciu działalności Towarzystwa 
»a  cały obszar państwa poza najbliższą przemysłowi 
naftowemu Małopolską, przedewszystkiem na terenie 
nyłej Kongresówki, w  dalszym ciągu na tak zw . Kre­
dach i obecnie w  o z ie^ icy  byłego zaboru p ru sk ie j.

W  ubiegłym roku bilansowym —  z przerwą w  
ciągu lata z powodu wyradków wojennych —  zdoła­
ło Tow arzystw o zakupić, zorganizować i częścią od ' 
połowy roku, częścią w  ostatnim kwartale, puścić w  
ruch składy naftowe w  takich centrach przemysłowo- 
handlowych, jak Warszawa (2 składy p izy  dworcu 
gdańskim), Sosnowiec, Tomaszów mazowieck , Lw ów  
Podzamcze, Lw ów -Skn iiów  (Skład główny), w  sta- 
djum uruchomienia Łódź, Poznań i inne, nadto na kre­
sach Lida, W ołkowysk, Fmżany, Kobryń, Łuck.

Próoz tego finansowało Towarzystwo szereg iatere 
sów  konsorcjalnych —  między7 innymi udział w  Towa 
rzystwie „Prem ier".
« Gdy wskutek przemiany dawnego niemiecko-an­
gielskiego koncernu „The Premier oil and Pipeline 
L td "  ną Tow arzystw o  francuskie „Societe Framraise 
des Potroles „P rem ier" w  Paryżu miało nastąpić P° 
długich pertraktacjach i wyjaśnieniach uchylenie se- 
kwestru, któremu od dwóch lat podlegały przedsię­
biorstwa wchodzące w  skład koncernu „Prem ier" 
uznał rząd zgodnie z zapatrywaniem „Polskiej Na­
fty ",7 że rzeczą dużej wagi dla polskiego przemysłu, 
■a nawet polskiej polityki naftowej, jest uzyskanie 
wpływu polskiego 113 olbrzym; koncern nafto n,y  obej­
mujący kilkaset wagonów miesięcznej produkcji, 4. 
rafinerje, z tych 2 pierwszorzędne (Trzebinia i Droho 
bycz,) całe dawne Towarzystwo akcyjne „Petrolea", 
więc tłocznie, magazyny, rezerwoary ftp.

Zgodnie tedy ze  stanowiskiem Rządu tpabyła „Po l 
ska Nafta" rrzy  współdziałaniu Polskiego Bamcu Prze 
m yślowego i Ziemskiego Banku Kredytowego pewną 
niestety —  z  powdu relacji naszej waluty w e  fran 
kach —  zbyt szczupła część akcji teS n 1 owarzystwa 
zastrzegając jednocześnie w pływ  Polaków w  orga­
nach „Prem iera" oraz, co ważniejsza, u-znanie przez 
nowe francusKie Towarzystwo, uprawnień Polaków, 
dotyczących któregokolwiek. Towarzystwa dawnego 
niemiecko-angielskiego koncernu „Prem iera". W  kwe­
stiach Polityki przemysłowej; szczególnie- doniosłej 
wobec politycznego i gospodarczego wpływu wiel- 
k.ch naftowych koncernów zagranicznych, oziałada- 
cych u nas —  broniła „Polska Nafta" konsekwentnie 
wespół z  innymi Towarzystwami polskimi, postula­
tów  rodzimej polityki. 1

Czysty zysk Mk I2,7fi8.889‘76 (w  pierwszym ro­
ku organizacyjnoinwcstycyjnym, przerwanym nadto 
inwazją wroga) pozwolił na wypłatę 15 prc. dywiden­
dy przy jednoczesnym zasileniu funduszów r e z e r w o ­

wych, przeniesieniu poważnej kwoty na rok następny 
i wydzieleniu tantjcm statutowych, oraz specjalnych 
wynagrodzeń dja funkcjotiarjuszy.

Jak się dowiadujemy Zarząd Towarzystwa posta­
nowił wypłacić dywidendę za okazaniem akcji o ryg i­
nalnych z kuponami od 10 marca począwszy w  Cen- 
trąij i wszystkich oddziałach Polskiego Banku Prze­
m ysłowego, Ziemskiego Banku Kredytowego i W a r­
szawskiego Banku Przemysłowego.

Podkreślić należy wysokość nabytej przez „p o l­
ską Naftę" Pożyczk i Odrodzenia w sumie 9,042.300 
Mk, nadto zasilenie specjalnego funduszu, złożonego 
przez Przemysł naftowy do dyspozycji p. Ministra 
Spraw Wojskowych kwotą 565.000 Mk, oraz Przezna­
czeniu z czystego zysku kwoty 500.000 Mk (10  prc. 
kapitału zakładowego) na plebiscj" Górnośląski. 

„Polska Nafta'* oparta o 3  zasadnicze ogniwa przemy­
słu naftowego, zatrudniając przeszło 600 robiotnikow 
i jecipocząc z  górą 70 współpracowników jest dziś po­
ważną pozycją w  polskjm dorobku gospodarczym.

Uchwalone przez Walnie Zgromadzenie jedno- 
■ myślme podwyższenie kapitału zakładowego dc 250 
miljonów Mk stawia Towarzystwo w  rzędzie pierw­
szym organizacji naftowych, a przedewszystkiem w  
rzędzie najgłówniejszych ognisk Polskiego przemysłu.

Zarząd Tow arzystw a stanowi: dr. Ernest Adam, 
dr. Alfred Kohl, (zarazem dyrektor naczelni), dr. 
7 daisłuw Słuszkiewicz, dr. Stanisław Łęcki (zarazem 
dyrektpi naczelny), pozatem dyrektorami działu han­
dlowego pozostali nadal Pd. Ludwik W ypych. Stani­
sław W ypych, w  W arszawie, dyrektorem centralnej 
buchalterji p. Mieczysław Szymański i kierownikiem 
zaś działu hadlowego w e Lw ow ie p. W łodzim ierz' 
Ża-uk. W  skład Rady nadzorczej wchodzą: dyr. pol­
skiego Banku Przemysłowego dr. Zdzisław Sluszkie- 
w .cz (prezes), poseł dr. Ernest Adam i ks. Marja Lu- 
bomirska (zastępcy prezesa;, dyr. Banku Handlowego 
w  Poznaniu Antoni Doerman, poseł dr. Alfred Halban, 
Tadeusz Hocflinger, Józef Kochanowski, prezydent 
Neumann, poseł Andrzej W ierzbicki. Komisja rew izy j­
na: dyr. W arsz. Banku Przemysłowego Marjan Biliń 
ski, Szczęsny Cieiiski, dyr. Banku Kredytowego Ziem 
skiegc W ładysław  Starkiewicz, dyr. ' Poznańskiego 
Banku Handlowego Roman Ziółecki, dyr. Poznańskie-'

I go  Banku Przem ysłow ców  Pernac/yński.
*



8 „SŁOyTO POLSKITT- Nr. in j ?, dnia 3 mai ca 1921 r.

I CENY OGŁOSZEŃ:
Oftosienla miejscowe (lwowskie) za 1 wiersz 
fnonpareil) 5 Mk. „Nadesl ine“  i „Nekro logi" 
15 Mk., na 1-szej kolumnie 50 Mk., Kronika 
30 Aik., po kronice i komunikaty 25 Mk, — 
Drobne ogłoszenia 2 Mk za wyraz. Paski na ko­
lumnach tekstowych po cenie „Nadesłanego".

CENY OGŁOSZEŃ:
Zamiejscowe (pozalwowskie) za 1 wiersz (n r-  - 
pareil) 6 Mp., Nadesłane i nck ol ag' 18 Mk., na 
1-szej kolumnie Cd Mk.. przed kroniką 40 Mk, 
po kronice i komunikaty30Mk. Drobne og ło­
szenia za słowo 2 Mk. Ogłoszenia: w poran­

nym wydaniu droższe.

S ł I J K T O A  W WIELKIM 
WYBORZE

na ubtania męskie, kostjumy damskie, 
palta i płaszcze damskie i dziecinne. 
Podszewki pod paita i ubrania poleca

Faiif. Sty sina Rajski & Grocholski
butów, RiitolusIiiBp ?  (nsprzBEiw hatBdiy). 334

f ia r f iM  sprzedaż mydeł foalefowycfi
w kartonacłi po pół tuz., kule większe 600 Mk. tuzin, 
kule mniejsze 400 Mk., wysyła odwrotnie na prowincję

ifjB. B O H O S i E W I C Z i ^ & T

K U P N O  i  S P Z E D A B Z .

solidną dwupiętrową realność obo!; Zyblikie- 
wicza „Wkład 4.4OT dolarów" do Admini-

849straci.

dębowe, bukowe, sosnowe i jasionowe 
kupuje na pniu i toco stacja. Dom han­

dlowy Stanisława Kulikowskiego Lwów Teatyńska 7. 745

sprężynow 5, panowe, tokarnie, heblarki, gryzerki, 
. rury jpłomienne, gatry, motory, lokomobile, turbiny, 

poleca ,.Mł,ÓT ‘, Lwów, Batęręgó 4. 406

PrarUWIłłfl s®*5*®11 damskich Rozalii Bourdou, Lwów. Ru- 
ridliOWKlfl towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie tastryguje. 527

Miflpłir; kowalskie i pasy skórzane poleca M. Kierskf,'
JHre JJf Lwów pasaż Mikolascha. 879

Ppfl l*nWnia rYmarska Alfreda Janika poleca uprząż wy- 
i  rabUOUia jazzową i fornalską jakoląż p: zyjmuje wszel­
kie zamówienia Krzywa 10 boczna Akademickiej Lwów.

871

Tłom P ikow y sprzedam zaraz. Cena 500.000. Chrzanbw- 
1SUI11 ski Zimorowicza 6. 876

lfap łan ijin  mazzynę pisarską, instrument 
ru rtop idU , sprzedam Dołkowski Zimorowicza 6.

uniwersalny 
877

murowana piętrowa w Brzuchowicach do sprzeda­
nia M. Kierski Lwów, pasaż Mikolascha. 878

kasetki, kłódki i zamki orygińalne Wertherma po- 
i leca M. Kierski Lwów, pi s< ż Mikólascha. S80

K U P IĘ  R E A L N O Ś Ć  Z  O G R O D E M
nie na spekulację z porządnym domem mieszkalnym i bu­
dynkami gospodarczymi najchętniej ,v okolicy Parku Ki­
lińskiego lub ul. listopada. Pośrednictwo wykluczone. Ła­

skawe oferty z płodaniem ceny do ” 875
BIURA DZIENMIKÓW SOKOŁOWSKIEGO pod ..Urzędnik" 

przeniesiony do Lwowa.

M I E S Z K A N I A .

2 nnfe(ii» kuchnia, łazienka wolne 1 kwietnia. Zgłosze- 
puAUJ J, nia do Administracji pod „528". 870

P O S A D ?  P O S Z U K I W A N E .

rjlnrfąljkłni zarządca agrouomiczDy poszukHje natychmiast 
l/lUgulukill posady na ordynarję Łaskawe zgłoszenia
Lwów, ul. Kochanowskiego 77, Lipecki.

MfrfictPP P n la t  kawaler, dobrze polecony, poszukuje 
ilia g lo to r , iu ld Ł , Zarządu, dzierżawy lub stałej posady. 
Zgoda Maksymilian, Kraków, Radziwiłłowska 27, i p. 852

Rządca ekonomiczna
z  niższą szkołą rolniczą w Duhlanacii z 6-letnią praktyką 
w większych majątkach przyjmie posadę na ordynarję oa 

15 marca, a najpóźniej z końcem marca. Zgłoszenie": 
Franciszek Lewicki poczta Rudnik nad Sanem. S74

W O L N E  P O S A D T .

z n a jd z i e  s t a ł e  z a ję c t e . 3749

■ H u Ż N E  D O N I E S I E N I A .

słomiane, jedwabne przerabia modnie, tanio 
Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko­

lascha. 519

P ian in a  Fnpfpnisnw naj“ nl d0 5’ nieopłacone wypo- 
r iltu m d , ru rtcp id u y  wiadam. Kaim Kop mika 16. 8a8

KAPELUSZE 
MĘSKIE i D ' M h  l  w naj­
lepszych gatunkach i wiel­
kim wyborze poleca I. Kraj, 
Fabryka kapeluszy RU­
DOLFA NEUWEL rA Lwów, 
Balonowa 3. Fabryka przyj­
muje wszelkie męskie kape­
lusze do przerabiania, które 
oardzo starannie, i modnie 

wykonuje. 834

Horeńiasne
za br/łanł;’, złoto ! srerb.i
płaci MAfiDJ , Kopernika 14.

Fina J A N  D A S P B E K
L w ó w  ©  J a g i e U o u s k a

ma do natychmiastowego oddania.
50 paszczy automobilowych 880 x120 i 820x120 
1 wulkanizator parowjj do płaszczy i kiszek,
6 motorów i dynamo maszyn na prqd stały,
1 taolica rozdzielcza z woltą i ampermetrem. sn

nilhllMTlP (BiUro P °radv prawnej w sprawach 
j g  p liU lIl. illa a imn str.) w  Zakopanem (Rynek
Willa „Janosik") b. dyrekt. igi Pomocy przemysr. Józefa 
Olszewskiego, załatwia wszelkie sprawy administr. prawne 
sprzedaże i kupna realności, wyrabianie, konwersja i t. p. 
pożyczek hipot. i innych, orgrnizacja Spółek i Towarzystw 
akcyjnych i t. d. 5

„Jerzy 25“ odebierze dwa listy
866

„A m e ry k a n k a *1 wnia drugi interesujący list do odebra-
86;

MASZYNKA NAFTOWE
systemu „PRIMUS”

p o l e c a

ANTONI  H A I S K !
butóiu , S a M esK ieg o  3.

Prof. Dr. fa. T. Huber.

5IISTEII 
i jep teorja

— Cena 30 Mk. — 
wsiądzie do nabycia.

f * a $  

o d i o  wit 
prznnrcerafi 
na Karzec!

i Noże do heblarek
pasy skórzane, piece i kuchnie szamotowe, wiechy kowal­
skie, kasy i kasetki „Wertheima", ule słowiańskie i ame­
rykańskie, papa dachowa, w» i decymalne i balansowe,. I 
sieczkarnie, niły do patru; cyrkularne taśmowe i la3owe, 
okucia hudcwfane, wózki kolejowe, nar; ydzlą ślusarskie 

i gospodarcze, tokarnie, —  poleca 798

PI. Kierski Lwów,
P a sa ż  M ik o la sch a . g

Gpamnfony i
części gramofonowe i rowerowe

poleca Józef Katz 
Lwów, ul. Pańska I. 6.
Przyjmuje się gramofony 

i rowery do naprawy. 433

Młoty
TcanuTmarsKie do ka­
mieniołomów i robót 
drogowych poleca ze 

składu firma 872 
Juliusz W e i s s ,  

Przeds. Bud. Dróg 
ŻCl. we Lwowie ul. 

Potockiego 2*.

IMPORT & EKSPORT
towarów żelaznych i stalowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A. W. KIERSKI I S*ia z Ł ? -
14 ul. Kopernika L 4. poleca

W s z e lk i e  t o w a r y  ż e l r z n c ,  n a -
r z ę d z i a  i  m a s z y n y .  g

handlowe 
amerykanki 
do kopiowania 
kwitarjuszer bloczki 

kasowe. -  Przybory biurowe i szkolna
poleca 792

„Sarmacja“

Mctor ropny „D IJSSŁd L“
20 HF. nowy

m a  z a r a z  d o  s p r z e d a s i i a
import & Ekspert towarów żelaznych I narzędzi 

stalowych, artykułów technicznych I maszyn

A. W KIERSKI ć SlślłM z ogr. odp.
lwów, ul. Kopernika I. 4. 815

M U

Z  dziejów kampanji ży­
dowskie) przeciw Polsce.

> S ir  S tu a rt M .ś a m u e l 

o  p o g r o u r c it

Ul PCiSEB.

, Sprawozdanie Komisji 
wysłanej do Polski przez 

Sekretarza Stanu dia 
spraw zagranicznych W. 

Brytanji.

Cena 10 Mk.
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa Polskiego'" 
Zimorowicza 11—15.

Reszta Kalendarza ściennego i książkowego „Słowa Polskiego" na r. 1921
do nabycia

w Administracji „Słowa Polskiego" ul. Zimorowicża 11— 15.

Z drukarni „Słowa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11-15, pod zarz. Wilhelma Antoniego Skrzyczyóskieg<x


